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WE_WROCŁAWIU: 


SEMINARIUM RUGHU STUDYJNEGO 


W dniach 28—% listopada odbędzie się we 
wrocławiu Jil Ogólnopolskie Seminarium 
Działaczy Filmowego Ruchu  Studyjnego. 
Organizatorem jest Okręgowy Zarząd Kin 
we Wrocławiu. Program seminarium prze- 
widuje referaty, projekcje filmowe, dysku- 
sje, spotkania z twórcami polskich filmów 
fabularnych. Oto tematy referatów: „Zasady 
1 realia kultury filmowej w Polsce” (mgr 
Ryszard Koniczek), „Film zaangażowany a 
tllm rozrywkowy” (dyr. Władysław  Ba- 
naszkiewicz); „Współczesna proza polska — 
inspiracje dla filmu" (doc. dr Stanisław 
Pietraszko); „Szanse klasyki literackiej w 
filmie" (ocena twórcy — reż. Stanisław Le- 
nartowicz); „Perspektywy rozwoju ruchu 
studyjnego w świetle doświadczeń i wyni- 
ków osiągniętych przez placówki studyjne 
w województwie wrocławskim” (mgr Fran- 
ciszek Majdra). 


NAGRODA W LA PLATA 


Na VII Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym dla Dzieci w La Plata (5—13 paź- 
dziernika) film Wacława Wajsera „Czarne 
1 białe” otrzymał nagrodę Srebrnego Liścia 
jako najlepszy utwór w kategorii filmów 
eksperymentalnych, 


NASZ SUKCES 
W MEDIOLANIE 


Na IX Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mów Turystycznych w Medłolante (16—20 
października) I nagrodę festiwalu (statuetkę 
św. Ambrożego) otrzymał film „Gdańsk 
Stare Miasto” reż. Jana Riessera. Film ten 
otrzymał także Złoty Medal Expo-68. II na- 
grodę sperjalną (tzw. nagrodę przyjaźni) 
przyznano ftlmówi „Wielkopolska” Serglu- 
sza Sprudina, 


XXII KONGRES AICS 


W październiku odbył się w Rzymie do- 
roczny Kongres Międzynarodowego Stow. 
rzyszenia Filmu Naukowego (AICS) oraz £4 
stiwal filmów  popularnonaukowych, na 
który nadesłano ponad 120 filmów z 20 kra- 
jów. Film „Niesporczaki” reż, Aleksandry 
Jaskólskiej otrzymał jęden z 14 dyplomów 
honorowych. 

W czasie kongresu, obradującego pod 
przewodnictwem prezesa AICS prof. Jana 
Jacoby, wygłoszono siedem referatów oraz 
sprawozdań naukowych. Polska delegacja 
przedstawiła analizę działalności AICS_ w 
okresie 1951967, opracowaną przez sekre- 
tarza generalnego PSFN, inż. A. Stanisław- 
skiego. Jednym ż ważniejszych punktów 
obrad był dwuletni plan współpracy AICS 
z UNESCO w dziedzinie wykorzystania fil- 
mów popularnonaukowych w krajach roz- 
wijających się. Większość wniosków zgło- 
szonych przez naszą delegację została przy- 
jeta. Nowym prezesem AICŚ został sir AT- 
thur Elton (Anglia), jednym z wiceprezesów 
— prot. Jacoby z Polski. 

Następny kongres AICS odbędzie się za 
rok w Dreźnie. 


LUBELSKA PRAPREMIERA 


rownik produkcji Ryszard Straszewski oraz aktorzy: Beata Tysz- 
(kiewicz, Mariusz Dmochowski i Kalina Jędrusi! 
alki» spotkali się z przodownikami 


Tego samego dnia twórcy », 
L czynu zjazdowego w Świdnik 


ny pokaz „Lalki” reż. Wojciecha J. Masa odbył 


MIGAWKI Z PLANU 


Kazimierz Opaliński i Jolanta Lothe 


Chodzi o nowe fllmy doku- 
mentalne, które powstają w 
wytwórni przy ulicy Chełm- 
skłej w Warszawie, ale z ma- 
teriałów przywiezionych z ca- 
Polski. Kazimierz Karabasz 
pracuje nad kolejnym godztn= 
nym filmem pad roboczym 
tytułem „Sobota” — o mło- 
dych robotnikach  warszaw- 
skich. Reż. Jan Łomnicki roz- 
pocznie wkrótce zdjęcia (z 
operatoramt Brontsławem Ba- 
ranieckim 1 Jerzym  Gości- 
ktem) do kolorowego reporta- 
żu o Polsce. Ten film powsta- 
je z okazji zbliżającej się 25 
rocznicy Polski Ludowej — t 
jest przeznaczony dla widzów 
zagranicznych. 

Z ciekawszych realizacji wy- 
mieńmy jeszcze dokument reż, 
Krzysztofa Szmagiera o styn- 
nej akcji zdobycia i unie- 
szkodiwienia przez polskich 
partyzantów pocisku V-1. Film 
przedstawia uczestników tych 
htstorycznych zdarzeń. 


Daniel Bargietowski realizu- 
je jłlm o Mieczysławie Ćwi- 
klińskiej — dla telewizyjnego 
cyklu „ Portrety"; Lucjan Jan- 
kowski kończy reportaż 0 
obozie uchodźców arabskich z 
terenów okupowanych przez 
Izract, a Bohdan Kosiński pra- 


NA CHEŁMSKIEJ 
[W FOLSCE 


Od lewej: Kazimierz Opaliński, Jolanta Lo- 
the, Damian Damięcki i reż, Jerzy Ziarnik 


JARZĘBINA CZERWONA" — 
W ŁODZI I W WARSZAWIE 


Skierowany został do realizacji w dwóch wytwórniach — łódzkiej 
1 warszawskiej — panoramiczny, czarno-biały film reż. Ewy i Cze- 
sława Petelskich „Jarzębina czerwona” 
Scenariusz napisali: Waldemar Kotowicz i realizatorzy filmu, ope- 
ratorem jest Krzysztof Winiewicz. 


(„Bitwa o Kołobrzeg”) 


FILMY SPORTOWE 
W OBERHAUSEN 


W dntach 1—4 grudnia odbędzie 
się w Oberhausen I Międzynaro- 
dowy Festiwal Fłlmów Sporto- 
wych. Polska zgłosiła filmy: 
„Bojery” Jadwigl  Kędzierzaw- 
skiej, „Jubileuszowy Jana Łom- 
nicktego, „RMC-67” Ludwika Per- 
skiego, „Mistrz szuka następci 
Bogusława Rybczyńskiego, „Chmu- 
ry” Sergłusza Sprudina, „Part- 
nerzy” Roberta Stando | „Dwa 
ł pół kg siły” Andrzeja Trzosa. 

W ramach festiwalu odbędzie 
się retrospektywa jlimów spor- 
towych, nagrodzonych na między- 
narodowych festtwalach w latach 
1945—1965, Polska zgłosiła nastę- 
pujące fllmy: „Pojedynek” Ja- 


się 7 listopada w Lublinie, podczas centralnych obchodów pięć- nusza Majewsklego, „Finn” t 
dziesięciolecia niepodległości Polski. Na projekcji byli obecni ręali- „Wariant R" Sergiusza Sprudt- 
zatorzy: reż. Wojciech Has, operator Stefan Matyjaszkiewicz i kie- na, „Strach ma wielkie oczy” 


Roberta Stando, „Pierwszy, drugi, 
trzeci” Daniela Szczechury oraz 
„Diabły” Kazimierza Urbańskie- 
go. 


cuje nad montażowym filmem 
(z materiałów archtwalnych) o 
ruchach lewicowych w Euro- 
pie w roku 1918, 


Krzysztoj Gradowski repre- 
zentował WFD na tegorocz- 
nym jestiwalu w Sofii. Z 
przywiezionych stamtąd mate- 
rlatów powstanie kilka  fil- 
mów; jeden, uzupełniony ma- 
teriałami filmowymi o wal- 
kach w Wietnamie, przedsta 
wł stosunek młodzieży całego 
śwłata do brudnej wojny pro- 
wadzonej przez Stany Zjedno- 
czone. 

Z filmów o Polsce — wy- 
mieńmy jeszcze Marti Kwłat- 
kowskiej dokument o Szczeci- 
nie. Realizatorka pragnie za- 
prezentować nasze młasto poi 
towe, jego specyficzną atmo- 
sjerę. 

W WFD powstaje też aktor- 
skt film reż, Jerzego Złarnika 
lerwszy dzień w pracy” — 
© kłopotach młodego pracow- 
nika zakładu produkcyjnego w 
satyrycznym ujęciu. Jest to 
dalszy ciąg filmu „Nowy pra- /_ 
cownik", z Damłanem Da- 
mięckim w roli główne; 

(esw) 


KUPILIŚMY 


wfrzy topole”. Radziecki film 
psychologiczny. Młoda kobieta ze 
wsi przybywa na kilka dni do 
Moskwy; tu uświadamia sobie 
nagle pustkę swego dotychczaso- 
wego życia. W rolach głównych: 
Tatjana Doron'na i Oleg Je're- 
mow. Reżyserowała Tatjana Lioz- 
nowa. 

„Kobieta diabel”. Słynny utwór 
Japońskiego reżysera Kaneto Shin- 
do („Naga wyspa”). Połączenie 
konwencji filmu historycznego i 
filmu grozy. Opowieść o dwu ko- 
bietach, które w czasie wojny do- 
mowej w Japonii mordują ran- 
nych samurajów, utrzymując się 
ze sprzedaży ich broni. W rolach 
głównych: Nabuko Otowa, Jitsuko 
Yoshimura, Kei Sato. Film zaku- 
piony dla kin studyjnych. 

„Żyć aby żyć”. Nowy film psy- 
chologiczny Claude _ Leloucha 
(„Kobieta i mężczyzna”). Historia 
francuskiego dziennikarza  tele- 
wizyjnego: jego życia osobistego, 
pracy zawodowej, podróży po 
świecie. Niektóre fragmenty utrzy- 
mane są w stylu „cinćma-vćritć". 
Grają: Yves Montand, Annie Gi- 
rardot, Candice Bergen. 

„Wiedźma w miłości”. Włoski 
film grozy. Student przyjmuje 
pracę bibliotekarza w starym 
zamku, którego właścicielka oka- 
zuje się czarownicą. W rolach 


głównych: Rosanna_Schiaffino, 
Richard Johnson, Gian Maria 
Volontć. Reżyserował Damiano 


Damiani szminka do ust”, 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓWI 


STRZAŁ W GŁOWĘ 


Po premierze „Strzału w głowę”, nazwisko 
Petera Bacsó zaczyna być wymieniane jed- 
nym tchem z nazwiskami czołowych twór- 
ców współczesnego kina węgierskiego — Mi- 
klosa Jancsó, Andrasa Kovacsa, Istvana Ga- 
ala. Bacsó ukończył studia filmowe w roku 
1950 i przez wiele lat pisał scenariusze (m. 
in. do filmów  Zoltana Fabriezo „Anna” 
i „Mecz w piekle”), a od roku 1963 samo- 
dzielnie realizuje filmy. 

Bohaterami „Strzału w głowę” są przed- 
stawiciele współczesnej młodzieży, a ściślej — 
jej odłamu najtrudniejszego, wymagającego 
szczególnej uwagi ze strony socjologów 
i otoczenia. Nie są to „rycerze marginesu 
społecznego jednostki  bezproduktywne, 
stroniące od'pracy, balansujące na krawędzi 
przestępstwa. Z tymi łatwiej się można upo- 
rać. Bohaterowie Bacsó pracują: dziewczyna 
jest pielęgniarką, chłopcy są zatrudnieni w 
jakichś warsztatach. Ale w pewnym momen- 
cie porzucają pracę i podejmują pełną tra- 
gizmu decyzję zbiorowego samobójstwa. 
Dlaczego? 

Odpowiedź nie jest łatwa i Bacsó nie uda- 
je, że mógłby jej udzielić. Nie przybiera ani 
pozy mentora wobec swych bohaterów, ani 
„besserwissera” wobec widzów. Jego film to 
jak gdyby reporterski zapis, kronika naj- 
ważniejszych chwil życia młodej trójki: od 
podjęcia decyzji zerwania z otoczeniem, aż 
do tragicznego finału. O samych bohaterach 
dowiadujemy się niewiele ponad to, o czym 
informują sytuacje przedstawione na ekra- 
nie: że Katarzyna mimo młodego wieku mia- 
ła już dwóch mężów, a Józefa poznała w sa- 
natorium; że Józef odsiadywał już kiedyś 
karę więzienia i nie chce tam powrócić; że 
Karol jest prześladowany przez gang mło- 
dzieżowy, któremu się kiedyś naraził. Twórcy 
filmu nie ułatwiają sobie zadania doczepia- 
niem do biografii bohaterów faktów, które 
mogą ich obciążać lub usprawiedliwiać. Ro- 
dzice całej trójki, jak można mniemać, to lu- 
dzie może mało tolerancyjni, ale w gruncie 
rzeczy porządni (dziewczyna pochodzi ze wsi 
— chłopcy z miasta). Nie rozumieją postępo- 
wania młodych i nie zamierzają się nad nimi 
zastanawiać. Żądają podporządkowania "stę 
starym, wyznawanym przez nich zasadom 
moralnym, choć nie bardzo wiedzą, jak 
egzekwować te żądania, Może po prostu nie 
mają na to czasu. 

Co więc przydarzyło się trójce bohaterów? 

Na zatłoczonej ulicy Budapesztu ukryta 


kamera wyławia postać biegnącego chłopca. 
To Józef podąża na dworzec, gdzie oczekuje 
go Katarzyna. W pokoju jego przyjaciela, Ka- 


rola, odbywa się ich miłosne spotkanie. 
Dziewczyna pragnie opuścić miasto, wrócić 
na wieś do matki, Wyruszają we trójkę, w 
aucie „wypożyczonym” przez Karola z jakie- 
goś parkingu. Noc' spędzają nad brzegiem je- 
ziora. Matka przyjmuje Katarzynę wymów- 
kami: znów nowi mężczyźni? Dziewczyna de- 
finitywnie opuszcza dom rodzinny. Po po- 
wrocie do miasta, ojciec Józefa nie przyjmu- 
je syna do domu i grozi wydaniem go w rę- 


Dlaczego? 


ce milicji za udział w kradzieży samocho- 
du. Wokół młodych wyrastają mury. Są 
skłonni tragizować swą sytuację i postana- 
wiają popełnić samobójstwo. Karol, którego 
proszą o rewolwer zabrany z auta, po krót- 
kim namyśle przyłącza się do nich. Nowa 
kradzież samochodu, alkohol i szalona jazda, 
byle dalej od miasta. Dziewczyna, najdoj- 
rzalsza z tej trójki, podejmuje kolejną pró- 
bę ratunku. Odwiedza jednego ze swoich 
byłych kochanków, ale ten nie chce jej znać. 
A więc pozostaje tylko wspólna śmierć, 
przygotowywana zimno, według rytuału zna- 
nego z brukowej literatury, kiepskich filmów, 
plotkarskich opowieści kumpli i sąsiadek. Pa- 
trząc na znakomicie przestudiowane sceny 
przygo.owań, wahań i kalkulacji bohaterów, 


widz ciągle nie dopuszcza do siebie myśli o 
tragicznym finale tej bistorii. Bo właściwie 
dlaczego mieliby zginąć? Ale reżyser bezli- 
tośnie rozgrywa sytuację do końca. Józef na- 
biera wody w usta, wkłada lufę rewolweru 
między zęby i strzela. Wtedy wspólnicy nagle 
trzeźwieją, i przerażeni, pełni odrazy, ucić 
kają ku granicy. Czekają do świtu na małej 
stacyjce, gdzie rano budzą ich strażnicy. Żą- 
dają dowodów osobistych. Katarzyna sięga do 
torebki i podaje trzy dowody. Są jednak tyl- 
ko dwie osoby... 

Typ narracji przyjęty przez autora, konse- 
kwentny zapis ciągu faktów — bez ich melo- 
dramatyzowania doskonale oddaje atmo- 
sferę bezradności i zdumienia, z jakimi 
„zdrowa” część spo'eczeństwa obserwuje po- 
dobne wypadki. Jesteśmy tu w kręgu poetyki 
„literatury faktów” (przychodzi na myśl „Z 
zimną krwią” Trumana Capote). Reżyser nie 
korzysta z możliwości montażu, nie dekom- 
ponuje czasu ani przestrzeni, unika tonu a- 
negdotycznego, eksponując tylko realistyczne 
tło i sytuując swych kohaterów w konkret- 
nej rzeczywistości społeczno-obyczajowej. 


Jest to film ważki, zwłaszcza na Węgrzecu, 
które posiadają jeden z najwyższych w Euro- 
pie wskaźników samobójstw. Ale problem 
jest oczywiście szerszy. Bacsó przedstawia 
sytuac'ę swych bohaterów w sposób skrajnie 
jaskrawy — ostrzega przed ułatwionym osą- 
dem, prowadzącym do samouspokojenia, A- 
peluje, by tymi młodymi ludźmi zająć się po- 
ważnie. Równ'eż ich otoczeniem i stosunkami, 
w jakich wzrastają. 


LESZEK ARMATYS 


„Fejlbyćs”, film produkcji węgierskiej, reż. Peter 
Bacsó 


PO REORGANIZACJI 


Dokonane zmiany struktury or- 
ganzacyjnej i ekonomicznej ki- 
nematografii fabularnej — o czym 
już na naszych łamach relacjono- 
waliśmy — zamknęły długi okres 
intensywnych dyskusji. 

Jak gdyby  podsumowan'em 
tych dyskusji i wprowadzonych 
reform jest opublikowany w mie- 
sięczniku NOWE DROGI (nr 11/8) 
artykuł wiceministra Kultury 1 
Sztuki, Czesława  Wiśniewsk ego 
„O zaangażowaną postawę fil- 
mowca”. Autor dokonuje jednak 
tego podsumowania, by podkreś- 
16 bardzo wyraźnie, że sama 
zmiana struktury nie podniesie wy to 
wartości filmów ani rangi twórcy 
filmowego. 

„istotną słabcścią naszego fil- 
mi — czytamy w artykule — jest 
unikanie przez twórców proble- 
matyki współczesnej. Doskonale 
rozumiem wszystkie trudności z 
tym związane, ale nie mogę po- 
godzić się z arg mentacja, którą 
uzasadnia się brak tematów z ży” 


2 reżyserami, scenarzystami oraz 
innymi pracownikami filmu. Py- 
tałem również o przyczyny spra- 


wiające, że tak burzliwy w wy- 
darzenia, o ogromnym znaczeniu 
dla PCISki i jej obywateli nurt 
przemian socjalistycznych w kra- 
ju, praca milionów budowniczych 
socjalizmu, 
w sztuce filmowej. Z odpowiedzi 
wynikało. zazwycz. 

niezbyt 
Świeże w pamięci, a więc draż! 


ku przekonania, że 
gruncie socjalistycznych przemian 
naszego kraju można te zmiany 


głosy ii głosy 


utrwalać, że walcząc z wieloma 

starego po- 
rządku można oddać swój talent 
ludziom pracy w dążeniu do u- 
czynienia życia lepszym i pięk- 


jeszcze przeżytkami 


nie znajduje odbicia niejszym”. 
że: a) spra- 


odiegle w czas 


kazać się pomocna, 


wyciągnięcie 


cia współczesnego w nie lubimy itp. Słowem jest w sków. Nie 
W ciągu ostatnich kilku miesię- tym, jak mi się wydaje, sporo punktu zerowego, 
cy prowadziłem dziesiatki rozmów specyficznego konformizmu i bra- zmian strukturalnych, 


stojąc na 


W logicznym związku z cyto- 
wanym ustępem pozostaje kon- 
kluzja artykułu, w którym czy- 
tamy: 


„Sama struktura, choć może o- 
nie załatwi 
rzecz jasna spraw, o których mó- 
wiłem. W jej ramach, w ramach 
środcwiska twórczego! czy wcześ- 
niej jeszcze w szkole filmowej 
musi nastąpić solidne przemyśle: 
nie tych wszystkich problemów i 

właściwych wnio- 
rozpoczynamy 0 


a także wł 
dyskusji ideowych w środowisku gr: 
jest organizacja partyjna filmow- żen 
ców. Po marcu, który dla wielu 


filmowców stał się dużym wstrzą. 
sem, wybrała cna nowe władze, 
a i wielu pracowników filmu 
miało okazję poważnie zastano- 
wić się nad swoim powołaniem 
i swoją odpowiedzialnością wobec 
społeczeństwa, w którym żyjsmy. 
Wielu z nich, mam prawo sądzić, 
wyciąga słuszne wnioski, 

Sądząc po inicjatywach i ener* 
gii egzekutywy POP, może ona 
spelnić ogremną rolę w tworze” 


niu klimatu, żarliwości owej 
wśród twórców, w kierowaniu 
ich uwagi na najważniejsze prob- 
lemy kraj 'nowu na- 


ży: ju. 
wiążę do swoich rozmów z twór- 
cami filmów. Większość z nich 
chce robić dobre filmy, chce słu- 
żyć własnemu narodowi. Tym 
wszystkim z pewnością pomoga 
dyskusje oraz żywa aktywność 
spcłeczna i polityczna w kraju po 
marcu i przed zjazdem partii. 
Pomoże im oczyszczona, lepsza 
atmosfera pracy twórczej w zre- 
organizowanym zespole. Więk- 
szość twórców odczuwa potrzebe, 
więcej, obowiązek odbudowy do- 
brego imienia filmowca w społe- 
jatorem czeństwie i pragnie teg dokonać 

ną pracą. Władze kinemat: 

i wyjdą naprzeciw takim dą- 


jom. 
KAPPA 


Kiedy ci wszyscy, którym nie 
podobały się filmowe adaptacje 
wielkich powieści naszej litera- 
tury, sięgali po argument: „bro- 
nię Żeromskiego przed Wajdą” 
— wszystko było w porządku. 
Nikt nie kwestionował, że każdy 
czytelnik, niezależnie od tego 
czy jest reżyserem, czy jedena- 
stoklasistą, ma równe prawa wo- 
bec dzieł stanowiących cząstkę 
naszego narodowego bogactwa 
kulturalnego. Ale żeby podjąć się 
obrony rosyjskiego pisarza przed 
rosyjskim reżyserem, trzeba za- 
cząć od przypomnienia, że cho- 
dzi o dzieło, będące od dawna 
własnością kultury światowej, o 
jedną z tych niewielu książek, 
które wydają się.czynić zbędną 
całą resztę. 

Życie i śmierć Anny Kareniny, 
damy rosyjskiej z drugiej poło- 
wy XIX wieku, wielu pokole- 
niom czytelników odsłoniło i na- 
zwało pewien rodzaj miłości, 
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Rosyjska dama 
"Tatjana Samojłowa, 


który od tej pory kojarzyć się 
będzie zawsze z imieniem tej ko- 
biety. Jest to miiość wyłączna i 
zaborcza, uczucie tragiczne, nie- 
uchronnie skazane na klęskę. 
Anna przegrywa nie dlatego, że 
jej mąż nie zgodził się na roz- 
wód, a wielki świat Petersburga 
zamknął przed nią swoje salony, 
ale dlatego, iż uwierzyła, że mi- 
łość może wystarczyć jako jedy- 
na wartość życia, zastąpić wszys- 
tko inne, i to nie tylko jej, ale 
także człowiekowi, którego poko- 
chała. Warunki społeczne, w ja- 
kich żyła Anna, sprawiły, że jej 
grzegrana zakończyła się tragi- 
Gznie, ale i w każdych innych o- 
kolicznościach ten rodzaj miło- 
Ści kończy się osobistą katastrofą. 

Anna Karenina — to dla czy- 
telników powieści Tołstoja także 
kobieta obdarzona niezwykle bo- 
gatym życiem wewnętrznym. Jej 
osobisty dramat rozgrywa się 
przede wszystkim w sferze od- 


z XIX wieku 
Nikołaj Gricenko 


czuć i myśli; o swoich najistot- 
niejszych uczuciach, nadziejach 
ilękach Anna nie mówi z ni- 
kim. To co wiedzą inni — to po- 
zór, ciąg klasycznych, zawsze 
tych samych zdarzeń, składają- 
cych się na pewien stereotyp, w 
tym wypadku „niewiernej żony”. 
Dotyczy to nie tylko Anny, ale 


BOŻENA 


JANICKA 


i wszystkich innych głównych 
postaci książki. Cała wewnętrz- 
na prawda, niepowtarzalny los 
bohaterów _ „Anny  Kareniny”, 
jak zawsze w mistrzowskiej 
prozie psychologicznej, zawiera 
się w tym, co potrafią oni odczuć 
i doznać w odwiecznych sytua- 


cjach, które przynosi życie; do 
jakich uczuć i refleksji są zdol- 
ni. 

W filmie niewiele ocalało z te- 
go wewnętrznego bogactwa; pra- 
wie wszystkie postaci ekran stry- 
wializował i spłaszczył. Bohate- 
rowie powrócili do takich wy- 
miarów, jakie określa ich zew- 
nętrzna sytuacja, mieszczą się 
znowu doskonale w swoich ety- 
kietkach: Karenin — „zdradzony 
mąż”, Lewin — „narzeczony” i 
„młody małżonek”, Wroński — 
„kochanek”, Ale najgorzej dzie- 
je się wówczas, kiedy twórcy 
filmowej „Anny Kareniny” pró- 
bują przenieść na ekran subtel- 
ności psychologiczne przy pomo- 
cy tzw. środków filmowych. Tę 
rolę dopowiadacza pełni muzyka, 
znacząca i natrętna typu „proszę 
uważać, za chwilę nastąpi waż- 
ne wydarzenie”; 
na chwilami mimika akt 
zdjęcia. wykonywane wirującą 


kamerą. Reżyser ma do tego ro- 
dzaju zdjęć specjalną predylek- 
cję, posługując się nimi aż trzy- 
krotnie — w scenie łóżkowej, 
która jest wręcz w złym guście 
(u Tołstoja w ogóle takiej sceny 
nie ma, oglądamy bohaterów do- 
piero w chwilę później), na balu 
i podczas spotkania Anny z syn- 
kiem. Listę grzechów uzupełniają 
tzw. piękne obrazy, powierzchow- 
ne i schematyczne: Wiochy — to 
sielanka z mandoliną i pocałun- 
kami na schodach, piękno rosyj- 
skiej przyrody — to chór żeński, 
sceny w cerkwi — to chór męski, 
ale patos ten sam w obydwu. 
Ceniony i zasłużony reżyser A- 
leksander Zarchi miał tym ra- 
zem ciężką rękę. 

Zabrakło mu także chyba wy- 
czucia stylu, nie zawsze wie jak 
mogą, a jak nie mogą zachowy- 
wać się bohaterowie Tołstcja. 
Każe np. Lewinowi na dworcu, 
przy wódce, prowadzić rozmowę 
o swoich małżeńskich planach, a 
Annie — rozprawiać ze świeżo 
poznanym mężczyzną o jej pra- 
wie do miłości. Pierwsza scena 
— godna kupczyka, a nie czło- 
wieka o chorobliwej niemal de- 
likatności uczuć, jakim był Le- 
win, druga — kurtyzany o tzw. 
zacięciu intelektualnym, a nie 
Kareniny, kobiety świetnie wy- 
chowanej, powściągliwej i pełnej 
wewnętrznej dumy. 

W filmie najważniejsza jest 
ona, Anna — i wybaczymy całą 
resztę, jeśli uwierzymy w taką 
Annę Kareninę, jaką tworzy Ta- 
tjana Samojłowa. Samojłowej to 
się udaje, ale dopiero w drugiej 
części filmu. Musi być wielką 
aktorką, jeśli po pierwszej wspa- 
niałej scenie gotowi jesteśmy za- 
pomnieć o dosyć niefortunnej 
postaci, którą kreowała przedtem. 

Samojłowa źle się czuje w ro- 
li czarującej damy. Anna Samoj- 
łowej, kiedy ją poznajemy, nie 
ma owego niezwyklego uroku, 
który tamtą, z powieści, tak bar- 
dzo odróżniał od reszty; w jej 
prostocie wielkiej damy, jaką 
czarowała tamta, brakuje sub- 
telnych odcieni. Kiedy ukazuje 
się obok wykwintnej, pełnej 
Wdzięku Kitty, cała w uśmiesz- 
kach, wykonująca jakieś zdumie- 
wające ji niesczekiwane piruety, 
w brzydkiej fryzurze, która po- 
większa głowę i deformuje pro- 
porcje postaci — trudno się o- 
przeć dość trywialnej refleksji, 
że jeśli Wroński wybierze tę ko- 
bietę, a nie tamtą dziewczynę, to 
chyba tylko dlatego, że woli mę- 
żatki, 

Fascynująca staje się dopiero 
wtedy, kiedy może grać kobietę 
zrozpaczoną, świadomą swojej 
klęski, coraz bliższą nieszczęścia 
i nie umiejącą się przed nim o0- 
bronić. Trzema scenami, którymi 
mógł w pełni zabłysnąć jej ta- 
lent urodzonej tragiczki — przed 
wizytą w teatrze, przed wyjaz- 
dem Wrońskiego i przed własną 
ucieczką — uratowała film. Za- 
mieniła nieudaną dwu i pół go- 
dzinną opowieść o życiu rosyj- 
skiej arystokracji z drugiej po- 
łowy XIX wieku w tło dla kr: 
kiego, przejmującego dramatu 
kobiety naznaczonej tragiczną 
miłością. 


BOŻENA JANICKA 


„Anna  Karenina'* 
Aleksander archi 


(ZSRR), reż. 


APOKALIPTYCZNA 


Michael Cacoyannis jest twórcą o rozległej skali 
talentu. Wykazał to posępną, surową i doskonale 
klasyczną „Elektrą”, a także żywiołowym, bujnym 
„Grekiem Żorbą”, filmem, który przyniósł mu po- 
wszechne uznanie na calym Świecie. Ale chyba 
przede wszystkim, choć przebywa od kilku lat na 
emigracji, jest twórcą narodowym, Grekiem — 
człowiekiem silnie związanym z ziemią, na której 
wyrósł Jego utwory c erpią natchnienie z legend 
tej ziemi, z jej bogatej przeszłości, folkloru i trud- 
nej nieraz współczesności. Dlatego ma racię Ca- 
coyannis, mówiąc o filmie „Dzień, w którym wy- 
płynęła ryba”, że „nie jest to ani komedia, ani far- 
sa, ani też tragedia; jest to prostu realność”, Dodaj- 


| my — realność grecka roku 1967 czy 1968, choć ak- 


cja filmu wybiega trochę w przyszłość, co podkre- 
śiają kostiumy stylizowane nieznacznie na „science- 
fiction”, 

Grecja roku 1968 jest krajem rządzonym przez 
antydemokratyczną juntę „czarnych pułkowników”, 
krajem mocno wciągniętym w system paktu pół- 


nocnoa'lantyckiego. Nad cichymi gajami oliwnymi 
pr elatują codziennie amerykańskie samoloty obju- 
czone bombami nuklearnymi, wody Morza Sród- 
ziemnego patrolują bezustannie okręty podwodne 
z atomowymi rakietami na pokładzie. Pamiętny 
wypadek pod Palomares w Hiszpanii, gdzie wojsko- 
wy odrzutowiec USA zgubił dwie bomby wodorowe, 
był poważnym ostrzeżeniem dla krajów tego rejo- 
nu. Dał też Cacoyannisowi asumpt do zrealizowania 
antywojennego filmu „Dzień, w którym wypłynęła 
ryba”. 

Twórca „Elektry” ma skłonności do konstrukcji 
zamkniętych, porusza się chętnie po ograniczonym 
terenie. W tym filmie Grecję uosabia dla reżysera 
mała, skalista wysepka, zagubiona gdzieś na Mor u 
Egejskim. Leży z dala od zgiełkliwych szlaków tu- 
rystycznych, miejscowa ludność wegetuje, jak przed 
wiekami, wypasując kozy i uprawiając wątłe polet- 
ka. Następuje zderzenie tego prymitywu z tym, co 
stanowi najwyższy, ale zarazem i najstraszliwszy 
wykwit współczesnej cywilizacji: u wybrzeży wy- 
sepki-rozbija się amerykański (aluzje są niedwu- 
znaczne) samolot; na chwilę przed katastrofą trzy 
tajemnicze zasobniki z substancjami radioaktywny- 


mi zostają zrzucone do morza, lotnicy ratują się na 
spadochronach. 


Oto klasyczne zawiązanie dramatu, który potem 
rozwija się już dość żywiołowo, zmierzając jednak 
logicznie i kopsekweninie ku tragicznemu finałowi. 
Zanim u brzegów wysepki pokażą się, nic.em zło- 
wieszcze memento, ławice martwych ryb — Caco- 
yannis komponuje na kanwie tematu wielkie barw- 
ne widowisko. Śmiercionośne ładunki, które — zno- 
wu symbolicznie — spadając do morza przeraziły 
jedynie małego pasterza, nie budzą początkowo 
grozy. W tym stanie są nieszkodliwe. Ale są jak 
bakcyl, który — prędzej czy później — trafiąc na 
odpowiednie warunki, poczyna być złośliwy. Za- 
alarmowana baza wysyła na wyspę ekipę wojsko- 
wych specjalistów; udając wysłanników koncernu 
turystyc nego, przeszukują gorączkowo kamieniste 
zbocza — pod pretekstem wynalezienia dogodne- 
go miejsca na budowę wielkiego hotelu. Na wysep- 
ce zaczyna się ruch. W tej fazie bakcyl przybiera 
postać kapitalistycznego „cudu gospodarczego”, z 
jego wszystkimi konsekwencjami — tłumami tury- 
stów, hałaśliwą reklamą, wystawnym sztafażem, 
który pokrywa barwnym całunem ubóstwo tej zie- 
mi i jej mieszkańców. Jest w tym spora porcja sa- 
tyry na zachodnią obyczajowość, określony styl ży- 
cia — mamy więc tu pogoń za pieniądzem, mamy 
też seks. Jest tego ws ystkiego dużo, chyba odrobi- 
nę za dużo — reżyser porzuca wszelkie rygory, ba- 
wi się niewymyślnymi sytuacjami, gagami, kompo- 
nuje barwne kompozycje plastyczne. 

Zbliża się finał. Wbrew oczekiwaniom, katalizato- 
rem przyśpieszającym śmiercionośną reakcję oka- 
że się nie moloch rozpasanej cywilizacji, lecz pry- 
mitywne ludzkie żądze: ciekawość, chciwość, I tu 
zdaje się Cacoyannis nawiązywać do antycznej le- 
gendy — stawiając w roli Pandory prostego pastu- 
cha, który otwiera tajemniczą skrzynię, wyzwa'a- 
jąc z niej radioaktywną plagę. Nie wie jeszcze o 
tym różnokolorowy tłum, tańczący orgiastycznie w 
takt melodii Mikisa Theodorakisa, Kulminacja 
ułudnego szczęścia, radości życia zbiega się z kata- 
strofą. Ludzie bawią się nadal, tylko grupka spe- 
cjalistów — widząc śnięte ryby — zdaje sobie spra- 
wę z tego, co się wydarzyło. Mała garstka wtajem- 
niczonych, zagubiona w tłumie nieświadomych 
i niewiedzących. Apokalipsa Cacoyannisa. 


„Dzień, w którym wypłynęła ryba” (Grecja — Wielka 
Brytania), reż. Michael Cacoyannis 


Katastrofa z XX wieku 


Na margtnesie cywilizacji 
Gordana Jordanović 


Okrutna 
malowniczość 


Piękny, okrutny film. 
Wiem, że te dwa przymiot- 
niki nie lubią pojawiać się 
razem. A jednak te właś- 
nie doznania dominują po 
obejrzeniu filmu Aleksan- 
dra Petrovića „Spotkałem 
nawet szczęśliwych Cyga- 
nów”. Jego okrucieństwo 
wywodzi się z jego prawdo- 
mówności, z pasji wydoby- 
wania na wierzch wszyst- 
kich sekretów drażliwego 
tematu: losu mniejszości 
cygańskiej, żyjącej, czy ra- 
czej wegetującej, na dale- 
kim marginesie współcze- 
snej cywilizacji, w autono- 
micznym okręgu Wojwo- 
diny. 

A jego piękno? Petrović 
zrealizował film jawnie, os- 
tentacyjnie piękny, rezy- 
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gnując z oszczędności ma- 
larskich środków. Wraże- 
nie to udziela się nam na- 
tychmiast po zetknięciu się 
z warstwą kolorystyczną 
„Cyganów”, wyjątkowo bo- 
gatą i wyszukaną; jest to 
w dziedzinie filmu barw- 
nego osiągnięcie rangi 
„Czerwonej pustyni” czy 
„Powiększenia”. Nie jest to 
bynajmniej ów kolor natu- 
ralny, którego „nie widać” 
— lecz przeciwnie, natar- 
czywie malarski, wyraźnie 
odrealniający niektóre ob- 
razy, które zaczynają przy- 
pominać płótna Courbe- 
ta czy 
(zwłaszcza w tonacjach je- 
siennych). Petrović potrafi 
włączyć do swego malar- 
skiego misterium wszyst- 


impresjonistów | 


kie, nawet najbardziej ba- 
nalne i codzienne rzeczy: 
obsesyjne, wszędzie obecne 
błoto, przez które brną lu- 
dzie, kontrastuje w nie- 
zwykły sposób ze stadami 
białych gęsi, ze stertami 
ich śnieżnego pierza. 

Ta pasja malarska obja- 
wia się nie tylko w kolo- 
rach, ich wzajemnych sko- 
jarzeniach, ale także w 
sposobie komponowania i 
kadrowania obrazów. Tu- 
taj znowu Petrović nie uk- 
rywa swoich predylekcji 
do zbliżeń; powoduje nim 
chęć zmniejszenia dystansu 
pomiędzy obiektywem ka- 
mery a przedmiotem. Film 
staje się zatem serią port- 
retów, zbliżeń, detali 
plan ogólny pojawia się 


rzadko, zazwyczaj otwiera 
lub zamyka sekwencję 
Portrety mają tu siłę su- 
gestywną, niemal magicz- 
ną: stare, poorane zmarsz- 
czkami twarze Cyganek 
ćmiących fajki, egzotyczne 
twarze mężczyzn, niezwy- 
kła uroda śpiewaczki pro- 
dukującej się w knajpie. 
Folklor jest tutaj demon- 
strowany równie otwarcie, 
bez dbałości o umiar; me- 
lodie, tańce, rytuały — to 
wszystko atakuje widza i 
obezwładnia go. To wszyst- 
ko jest piękne. 

A jednak ta bogata, wy- 
rafinowana warstwa este- 
tyczna nie istnieje wyłącz- 
nie dla siebie, nie jest re- 
zultatem dążenia do efek- 
tu, nie ma charakteru wy- 


łącznie popisu wirtuoza 
formy filmowej. Myślę, że 
zasadą, której hołdował 


Petrović, nie była chęć 
zharmonizowania warstwy 
| wizualnej z dramatem bo- 
haterów (wówczas musia- 
łoby być to malowidło po- 
sępne i szare), lecz prze- 
ciwnie — skontrastowania. 

I tu chyba kryje się se- 
kret niezwykłości tego ar- 
tystycznego  przedsięwzię- 
cia. Zasada kontrastu obo- 
wiązuje tu ód samego po- 
czątku. Wzniosła, chóralna 
uwertura, _ majestatyczne 
klasztorne freski wprowa- 
dzają nas w granice ubo- 
giego, małego, prymitywne- 
go światka, rażącego suro- 


wością warunków życia, 
egzotyką — ale i barba- 
rzyństwem obyczajów; 


światka korzystającego z 
autonomii, ale zarazem 
| beznadziejnego, skazanego 
na nieuchronną zagładę. 


ROTY 
EBERHARDT 


| Tytuł, pod jakim film 
Petrovića pojawił się na 
ekranach francuskich i 
polskich (w Jugosławii no- 
sił mniej efektowny tytuł 
„Handlarze pierzem”), a 
będący cytatem z cygań- 
skiej piosenki, ma wymowę 
w istocie ironiczną, boles- 
ną. Tak, autonomia i swo- 
boda, z jakiej korzystają 
mieszkańcy tych pokracz- 
nych lepianek, jest w ja- 
kiejś mierze ich skarbem, 
ich szczęściem. Ale równo- 
cześnie przecież dla części 
spośród nich staje się nie- 
znośnym ciężarem. Na wid- 
nokręgu majaczą już ko- 
miny przemysłowego kom- 
binatu. To jak gdyby groź- 
ba nadciągającej zagłady. 
Ale już teraz, choć owa 
groźba jeszcze daleko — 
ten mały, zapomniany 
światek zdradza objawy 
zamierania, tchnie rozxła- 
dem. Im pyszniejsza opra- 
wa plastyczna obrazu, im 
natarczywsza biel gęsi (po- 
równywanych w filmie kil- 
kakrotnie do aniołów), błę- 
kit nieba, jaskrawość stco- 
jów, soczysta uroda pejza- 


żu — tym bardziej udziela 
się nam poczucie koutu.tu 
z istotami nie znajdujący- 
mi już właściwie dlu sie- 
bie miejsca. 

Aleksandar Petrović wy- 
eksponował dwie postacie, 
których przeżycia wydają 
się symptomatyczne dla ca- 
lej gromady, przecież jesz- 
cze od zewnątrz spoistej, z 
pozoru jeszcze nie dotknię- 
tej rozkładem. Te dwie oso- 
by — to młody handlarz 
pierzem, Bora, kreowany 
przez znakomitego aktora 
tureckiego _ pochodzenia, 
Bekima Fehmiu, oraz jego 
dziewczyna, Tisa (Gordana 
Jordanović). O ile starzy 
jakoś się trzymają tradycji, 
społeczności — młodym te 
uwarunkowania już nie 
wystarczają. Nie chodzi tu- 
taj tylko o względy ma- 
terialne; na przykład Bo- 
rę poznajemy w okresie 
jego prosperity, a jednak 
mimo to jesteśmy świadxa- 
mi wybuchów jego nieuza- 
sadnionej z pozoru rozpa- 
czy (ryzykowna, a przecież 
przejmująca scena, kiedy 
Bora rani sobie dłonie o 
szkło rozbitego kufla). Wre- 
szcie stacza się całkiem. 
Miłość nie potrafi odwrócić 
tej katastrofy. Tisa, pomi- 
mo uczuć, jakimi ją darzy 
Bora, ucieknie jednak do 
Belgradu, aby tam zrozu- 
mieć, że nie ma dla niej 
miejsca poza rodzinną wio- 
ską. Zgwałcona, na pół za- 
mrożona w samochodzie- 
chłodni, dokąd wrzucą ją 
przygodni niemieccy kie- 
rowcy — znajdzie się po- 
nownie w swoim „szczęśli- 
wym” Samborze. 


Tak, przymiotnika „ok- 
rutny” nie używa się w 
stosunku do tego filmu na- 
daremno. W tej bajkowej 
niekiedy scenerii rozgrywa- 
ją się sceny ponure, strasz- 
ne lub groteskowe: ojczym 
usiłuje zgwałcić pasierbicę, 
na oczach całej wsi odbywa 
się próba męskiej spraw- 
ności młodego małżonka, 
ślubu Tisie i Borze udziela 
pop „libertyn”, wyrażaie 
kpiący ze swych ducho- 
wych funkcji. Wreszcie Bo- 
ra zabija Mitrę, swego 
nieuczciwego konkurenta 
od transakcji z pierzem. 
Ta scena jest właściwie 
kwintesencją metody twór- 
czej Petrovića. Rozgrywa 
się całkowicie w _ pierzu. 
Nie widzimy, kiedy nóż 
Bory dosięga przeciwnika, 
gdyż obaj zanurzeni są w 
sypkim stogu z piór. Po 
czym wyłania się Bora; 
stok białej piramidy poru- 
sza się przez chwilę, wresz- 
cie zastyga. Biała płasz- 
czyzna jest już nieruchoma. 
Z niepokojem oczekujemy, 
czy nie pojawi się na niej 
plama krwi. Ale nie, to 
byłoby zbyt łatwe, zbyt ta- 
nie. Piękno filmu Petrovi- 
ća jest surowe i trudne. 


„Spotkałem nawet szczęśli- 
wych Cyganów” (Jugosławia), 
reż. Aleksandar Petrović 


ilmy japońskie ukazywały nam do- 
tychczas najczęściej  pasjonujący 
świat samurajskiej obyczajowości. 
Teraz powoli, wyrywkowo i nie 
zawsze we właściwej kolejności, od- 
krywamy dzięki filmowi Japonię 
współczesną: jeden z najbardziej 
prężnych krajów świata, potęgę gospodarczą, 
państwo nowoczesne, a jednak ciągle jeszcze 
owiane mgiełką jakże często prymitywnie 
widzianej egzoty] 

„Piękno i ból” jest filmem współczesnym, 
ale mówi nie o zjawiskach i procesach spo- 
łecznych czy politycznych, lecz o labiryncie 
ludzkiej natury, o skomplikowanych losach 
człowieka, o dramatach i tragediach ludzkich 
serc. Film ten zyskał sobie wielką popular- 
ność wśród widzów, natomiast  „koneserzy” 
zbywają go pogardliwym określeniem: japoń- 
ska „Trędowata”. Gdyby się z tym zgodzić, 
znaczyłoby to, że pani Helena Mniszek p»- 
winna była kandydować do nagrody Nobla 
— tak jak autor powieści „Piękno i ból”, 
Yasunari Kawabata, który nagrodę tę właś- 
nie otrzymał. 

Jest to istotnie melodramat. Oto fragmen- 
ty streszczenia (podaję za „Filmowym Ser- 
wisem Prasowym”): znany pisarz przeżył 
przed kilkunastu laty romantyczną przygodę 
miłosną z szesnastoletnią dziewczyną, która 
urodziła wówczas nieżywe dziecko i usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo. Obecnie jest ce- 
nioną malarką i mieszka w Kioto wraz ze 
swą uczennicą Keiko. Pisarz odwiedza ją 
pod pretekstem posłuchania sławnych nowo- 


STANISŁAW JANICKI 


rocznych dzwonów klasztoru Gion. Keiko, 
myśląc że jej nauczycielka ciągle jeszcze ko- 
cha człowieka, który ją kiedyś skrzywdził — 
postanawia ją pomścić. Odwiedza kilkakrot- 
nie pisarza, spędza z nim noc. Myśli jednak 
o jego synu, młodym chłopcu studiującym 
starą literaturę japońską. Na wiosnę, gdy 
znów się spotykają, spędzają noc w hotelu, a 
następnego dnia dziewczyna namawia chłop- 
ca na przejażdżkę po jeziorze. Kilka godzin 
później policja wyławia z wody nieprzytom- 
ną dziewczynę. Ciała chłopca nie znaleziono... 

Mamy tu — jak widać — wszystko, czego 
spodziewać się można po klasycznym melo- 
dramacie. Gdyby w ten sam sposób streścić 
np. niektóre z powieści Tołstoja, obraz tych 
arcydzieł światowej literatury byłby rówńie 
żałosny. Utwory te oparte są istotnie na me- 
lodramatycznym szkielecie fabularnym. Ale 
przecież rzecz nie w schemacie konfliktów, 
w samym przebiegu akcji czy układzie po- 
staci. O wartości tych dzieł decyduje bogac- 
two psychologiczne, subtelności uczuć boha- 
terów, prawda przeżyć. 

„Piękno i ból” posiada te wszystkie warto- 
ści, choć mówi o uczuciach nie uważanych 
za normalne (stosunek erotyczny nauczyciel- 
ki i uczennicy) oraz o uczuciach nieraz trud- 
nych do jednoznacznego określenia. Dziew- 
czyna mści się za krzywdę swej nauczyciel- 
ki, chyba przede wszystkim — za krzywdę 
osoby, którą głęboko kocha. Mści się na kim? 
Na pisarzu, jego synie, a może na sobie sa- 
mej? Takich znaków zapytania jest w tym 
filmie znacznie więcej. Twórcy nie chcą ni- 
czego dopowiadać do końca, zapoznają wi- 
dza jedynie z pewnymi przesłankami, nade 
wszystko zaś przekazują określoną atmosferę, 
określone emocje, Każą mu intensywnie od- 
czuwać, przeżywać, a nie chłodno interpre- 
tować. Ma się on poddać ciągowi obrazów, 
ma czytać między nimi, jak między wiersza- 
mi. Obrazów barwnych, delikatnych, fascy- 
nujących. Tytuł „Piękno i ból” nabiera w 
filmie innego nieco znaczenia. Pięknem jest 
to, co oglądamy; bolesne to, co mamy przeży- 
wać. 

Reżyser Masahiro Shinoda, twórca młody, 
ale należący już od kilku lat do „pierwszej 
dziesiątki”, zasłynął jako realizator „czarnych 
filmów samurajskich” oraz subtelnych dra- 
matów psychologicznych. Mniej interesuja go 
problemy społeczne, bardziej — moralne, 
psychologiczne. Uważany jest również za „e- 
stetyczneso nerfekcjonistę”. W przeciwień- 
stwie do takich mistrzów, jak Mizoguchi czy 
Qzu, nie tonuje swych opowieści, lecz je za- 


ostrza, podkreśla konflikty i emocje. Nato- 
miast podobnie jak oni stapia w swych fil- 
mach klasyczny japoński dramat rodzinny z 
melodramatem, wzbogacając go subtelną a- 
nalizą psychologiczną. Jest jednak twórcą na 
wskroś współczesnym, jego dzieła noszą wy- 
raźne znamię dzisiejszych czasów. 

Shinoda nie jest niewolniczo wiernym a- 
daptatorem Kawabaty; daje nam własną wi- 
zję „Piękna i bólu”. Styl tego reżysera nie 
odpowiada w pełni stylowi Kawabaty, choć 
pozostaje on wierny zmysłowemu sposobowi 
obserwacji pisarza. Spojrzenie reżysera jest 
ostrzejsze, miejscami nerwowe, Shinoda cza- 
sami nadto przerysowuje. Spojrzenie pisarza 
jest pelne smutku i zadumy nad nietrwałością 
świata i nieuchronnością przemijania, jedno- 
cześnie zaś pełne zachwytu nad pięknem 
świata i życia, przede wszystkim — przyro- 
dy i miłości. Motyw refleksji nad tym, co 
jest w kontekście tego, co już minęło pojawia 
się w wielu powieściach Kawabaty, także w 
„Krainie śniegu”, iedynei  przetłumaczonej 
na język polski. 

Natomiast motyw piękna przyrody i miło- 
ści — świetnie oddany przez twórców „Pięk- 
na i bólu” (reżysera, operatora, aktorów i 
kompozytora) — to odwieczny motyw całej 
japońskiej literatury i sztuki. Ma on tysiąc- 
letnią tradycję i z niej, a nie z europejskiego 
melodramatu, czerpie swe odżywcze soki. 
Dlatego klucza do „Piekna i bólu” nie należy 
szukać w „Tredowatei”. lecz raczej w sta- 
rej japońskiej tradycji literackiej. 


„Piękno 1 ból” (Japonia), reż. Masahiro Shinoda 


Tysiącletnia tradycja 


Mariko Kaga, 


Karou Jachigusa 


W wyścigu producentów z obu 
stron Oceanu o pierwszeństwo 
realizacji filmu poświęconego 
Che Guevarze, najbardziej za- 
awansowana jest ekipa wytwór- 
ni 20th Century Fox pod reży- 
strskim kierownictwem Richarda 
Fleischera, Decyzja realizacji tl!- 
mu zapadła w kllka dni po 
śmierci legendarnego rewolucjo- 
nisty, gdy prasa całego Świata 
poczęła przynosić coraz obszer- 


GUEVARA NA EKRANIE 


niejsze materiały poświęcone je- 
go życiu i walce, Brak było jed- 
nak gotowych opracowań mono- 
graticzno - literackich (a zwlasz- 
cza opublikowanego dopiero nie- 
dawno pamiętnika Guevary), któ- 
re mogłyby stać się podstawą 
scenarlusza. Wytwórnia zdecydo- 
wała się więc zebrać własną do- 
kumentację. Oddelegowany w 
tym celu producent Sy Bartlett 
zgromadził w ciągu dwóch mie- 


Życie t walka 
Omar Sharif 


PRAGA. Karel Kachyna („Zmar- 
twienia”, „Ja, Julinka i koniec 
wojny”) rozpoczął realizację 
dramatu obyczajowego „Czło- 
wiek na ulicy”, Większość zdjęć 
zostanie nakręcona w autentycz- 
nych plenerach Pragi. W roli 
głównej — Vladimir  Smeral. 


NOWY JORK. Katolickie Biuro 
Filmowe w USA zakwalifikowa- 
tło „Barbarellę” Rogera Vadima 
do kategorii filmów „C” (con- 
demned — potępionych). Z dwu- 
nastu filmów Vadima, granych 
dotychczas w USA, osiem zost: 
ło bezapelacyjnie „potępionych! 


PANAMA. W Panamie odbył się 
festiwal filmowy, na którym 
Grand Prix uzyskał film Roberta 
Bressona „Mouchette”. Odtwór- 
czyni głównej roli, Nadine Nor- 
tier, została uznana za najlepszą 
aktorkę festiwalu. 


MOSKWA. Tegoroczną nagrodę 
państwową ZSRR w dziedzinie 
filmu otrzymali: reż. Mark 
Donski, scenarzystka Zoja Wos- 
kriesienska i aktorka Elena Fa- 
diejewa — za film „Serce mat- 


Ki 


sięcy półtora tysiąca stron ma- 
szynopisu; są tutaj m.in. wyciągi 
z opublikowanych już artykułów 
1 reportaży oraz wywiady prze- 
prowadzone specjalnie z siedem- 
dziesięciu pięcioma osobami, któ- 
re znały bohatera. Okazało sl 
że wystarczy odpowiednia selek- 
cja 1 chronologiczne uszeregowa- 
nie faktów, by powstał scena- 
rlusz, który napisało samo życie. 
Fakty podpowiedziały też realiza- 
torom styl fllmu — ma to być 
rekonstruowana relacja  doku- 
mentalna, 


Emigranci kubańscy w USA roz- 
poczęli jednak kampanię przeciw- 
ko realizacji filmu o Gueva- 
rze; do wytwórni zaczęły nadcho- 
dzić listy protestujące przeciwko 
glorytikacji komunistycznego re- 
wolucjonisty”. W rezultacie Omar 
Sharif, którego żaangażowano do 
roll Guevary, począł się wahać 
w obawie przed groźbą bojkotu 
1 utratą popularności. Wypers- 
wadowano mu, że wszelka próba 
bojkotu raczej wzmoże zaintere- 
sowanie filmem 1 jego kreacją, 
która pod względem autentyzmu 
bedzie unikalną w całym dorob- 
ku aktora. Sharif jest lstotnie 
bardzo podobny do Guevary, mu. 
sl jedynie stale mrużyć swejwiel- 
kle óczy; wtedy jego spojrzenie 
całkowicie przypomina wyraz 
twarzy bohatera, dobrze znany 
ze zdjęć | kronik filmowych. Ro- 
lę Fidela Castro objął Jack Pa- 
lance. 

Akcja obejmuje okres od wy- 
lądowania rewolucjonistów na 
Kubie, do śmierci Guevary w 
Boliwii. Wyeksponowano postaci 
trzech koblet związanych z boha- 
terem w różnych okresach jego 
krótkiego życia. Ale właśnie te 
romansowe wątki budzą w tej 
chwili największe wątpliwości, 
jako ustępstwo na rzecz holly- 
woodzkich konwencji. Wprawdzie 
autorzy odżegnują się od nad- 
miernego _ ubarwiania fabuły, 
jednak ostateczny sąd o wartości 
1 obiektywizmie tego filmu bę- 
dzie można wydać dopiero po 


premierze, 
T. F. 


DWA RAZY O NAPOLEONIE 


Dwaj reżyserzy — Anglik Bryan 
Forbes i Amerykanin Stanley 
Kubrick — pracują gorączko- 
wo nad scenariuszami filmów 
o życiu Napoleona. Między pro- 
ducentamt powstat „dźżentelmeń- 
skt układ”: ten z reżyserów, któ- 
ry płerwszy będzie gotowy do 
realizacji filmu, rozpocznie pracę 
nad „Napoleonem”, drugi zaś od- 
łoży swój projekt przynajmniej 
na trzy lata. 


W niedługim czasie ma po- 
wstać kolejny film według Tho- 
masa Manna — nowa wersja „Wy- 
mmań hochsztaplera Felixa Krul- 
1a”, Książkę tę przeniósł na e- 
kran Kurt Hoffmann w roku 1957, 
a w roli tytułowej wystąpił zna- 
my aktor _zachodnioniemiecki 
Horst Buchholz, Tym razem re- 
żyserem będzie Alfred Weiden- 
mann. Obsada aktorska nie jest 
jeszcze znana. Nad scenariuszem 
pracuje angielski _ dramaturg 
Christopher Isherwood, 


ADALEN 31 


Bo Widerberg, głośny reżyser szwedzki młodego pokolenia, ukończył realizację filmu 
„Adalen 31”, poświęconego dramatycznym wydarzeniom, jakie młały miejsce w 1931 roku 
w małym mtasteczku Adalen na północy Szwecji. Zorganizowana przez związki zawodowe 
trzytysięczna demonstracja robotnicza została brutalnie żaatakowana przez policję — padli 
zabici Ł ranni. Widerberg ukazuje te wypadki poprzez przeżycia dwóch rodzin — robot- 
niczej i dyrektorskiej. 

Główne role w fłlmie grają: Anita Bjórk, Olof RBergstróm, Kerstin Tidelius, Peter 
Schildt £ odkryta przez reżysera uczennica — Marie de Geer. 


Szwecja i demonstracje 
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POCZTÓWKA Z PARYŻA 


Mundur wojskowy odmładza Davida 
Nivena o dwadzieścia lat. Popularny 
aktor angielski, po wielu kampaniach 
drugiej wojny światowej, opuścił armię 
w randze pułkownika. Wówczas, przed 
laty, był bohaterem zdarzeń autentycz- 
nych, choć — jako aktor — czuł się 
może nieraz jak w  monstrualnym 
teatrze. 

Urodził się w Szkocji. Zanim został 
aktorem, uprawiał wiele różnych zawo- 
dów. W latach trzydziestych znalazł się 
w Hollywoodzie i tu Samuel Goldwyn 
podpisał z nim kontrakt na dwadzieścia 
kilka filmów. To zadecydowało o dal- 
szej karierze Nivena. Dziś jest jednym 
z najpopularniejszych aktorów filmo- 
wych na świecie. Znamy go z „Witaj 


Gerarda Oury (patrz nr 44 FILMU). 
Tytuł filmu nawiązuje do pseudonimu 
szefa gangu, który działa zawsze precy- 
zyjnie, według zasad logiki. Ubiór Ni- 
vena — mundur pułkownika — stał się 
punktem wyjścia naszej rozmowy. 

— Czy często grał pan role oficerów? 

— występowałem w 83 filmach, w tym 
6 razy — w mundurze. Teraz, po raz 
pierwszy we Francji, w komedii, 

— Czy woli pan grać w dramatach, czy 
komediach? 

— Komedie są trudniejsze, zarówno 
dla reżysera jak i dla aktorów. Słaby 
dramat może utrzymać się długo na 
ekranach, nieudana komedia jest kata- 
stroją dla wszystkich: aktorów, produ- 


Cóż, kiedy ani komedia, ani role ko- 
mediowe nie są na ogół doceniane. 
Oscara otrzymałem za rolę poważną. 
Akademia filmowa nie lubi przyznawać 
nagród komediom. 


— Czy nigdy nie chciał się pan zająć 
reżyserią filmu? 


— Dotychczasowe doświadczenia reży- 
serskie w telewizji USA nie zachęciły 
mnie, raczej — przeciwnie. Zbyt duża 
odpowiedzialność 1 tyle obowiązków! 
Gdybyż tylko artystycznych. Dochodzą 
obowiązki administracyjne, organizacyj- 
ne, dyplomatyczne. Wolę grać. Ostatnio 
spróbowałem sit jako scenarzysta, wy- 
korzystując własne pomysły. Tytuł mo- 
jego scenariusza: „The Barbary Light". 
Szukam producenta t reżysera! 


smutku”, „W 80 dni dookoła świata” 1 centa, reżysera, dystrybutora, dla wła- 
„Dział Navarony”. Ostatnio objął głów-  śctcielt kin. I dla widzów, oczywiście. 
ną rolę w filmie „Tęga głowa” reż. Płacą nie za to, czego oczekiwali, 


Rozmawiała: KRYSTYNA GARBIEŃ 


Niven 


Po sukcesie adaptacji szekspirowskiego „Poskro- 
mienia złośnicy” Franco Zeffirellego, z udziałem 
Elizabeth Taylor i Richarda Burtona, ekranizację 
tej sztuki planuje także francuski reżyser Claude 
Sautet. Akcja — według zamierzeń reżysera i jego 
scenarzysty Pascala Jardin — ma się rozgrywać 
współcześnie. Petruccio będzie bankierem, a Ka- 
tarzyna — dekoratorką. Rolę Petruccia ma objąć 
Lino Ventura. 


PO ŚMIERCI 


RAMONA NOVARRO 


Jak już podawała prasa codzienna, w swej hol- 
lywoodzkiej willi został zamordowany głośny 
aktor fllmu niemego Ramon Novarro (prawdziwe 
nazwisko Ramon Samaniegos), Urodził się w 
meksykańskim mieście Durango w 1905 roku. Jego 
rodzice byli z pochodzenia Hiszpanami. Studia 
dramatyczne ukończył w Meksyku, początkowo 
był tancerzem. 


Prawdziwą karierę artystyczną rozpoczął Novar- 
ro w róku 1919, po przyjeździe do Stanów Zjed- 
noczonych. Grał w wielu głośnych filmach z lat 
dwudziestych, m. in.: „Więzień królewski” (1921), 
„Scaramouche” (1922), „Ben Hur" (1926), „Książę 
| student" (1927), „Ogród Allacha" (1927), „Skrzydla- 

ta tlota” (1920), „Poganin'” (1929), „Sewilla — mia- 
sto miłości” (1931), „Mata Hari" (1831), „Żółty 
książę” (1932), „Noc w Kairze” (1932). Jego part- 
nerkami były tak głośne aktorki, jak Greta Gar- 
bo, Jeanette McDonald, Myrna Loy i Norma 
Shearer. 


Ramon Novarro 


Znowu Stendhal 
Monica Vitti 


Elia Kazan przystąpił po wtelu zapowiedziach do reali- 
zacji filmu „The Arrangement", opartego na własnej auto- 
biograjiczneż powieści; w rolach głównych wystąpią: Faye 
Dunaway (na zdjęciu), Ktrk Douglas, Deborah Kerr t Ri- 
chard Boone. 


-Lara pracuje wraz ze scenarzystami Jean 
e Dumayet nad nową adaptacją „Pustelni par- 
hala. Autorem pierwszej wersji filmowej tej 
ristian-Jaque. W filmie wystąpią Monica Vitti 
/ (Fabrycy del Dongo). 

x 


Cliff Robertson („Ten najlepszy”) t Michael Catne objęli 
gtówne role w filmie wojennym „Zbyt późno na bohater- 
JELLE RIVA I MICHEL BUTOR stwo”, którego akcja rozgrywa się w czasie drugiej wośny 

ST światowej na Filipinach. 
twa („Htrosztma, moja miłość”, „Tomasz 
/ główną rolę kobiecą w adaptacji wydanej 
sku książki Michela Butora „Przemiana”. Po- 
odznaczona we Francji w roku 1957 nagrodą 
erem filmu będzie Michel Worms, dawny asy- 
Pranju. 


* 


Reżyser czeski Otakar Vavra („Romanca na trąbkę”) roz- 
począt realizację filmu „Trzynasty pokój” według powieści 
Viadimtra Neffa. 
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bopolski 


KIBIC 


LULA JAKO GRACZ 


Pisałem już kiedyś o nim 
w związku z „Denuncja- 
cją”. Jacques Doniol-Valc- 
roze jest znanym francus- 
kim krytykiem filmowym: 
Razem z Andrć Bazinem 
prowadził miesięcznik „Ca- 
hiers du Cinóma”, który 
stał się wylęgarnią „nowej 
fali". Później występował 
jako aktor w filmach „no- 
wofalowców”. Najważniej- 
szą jego rolą była postać 
bohatera-narratora w „Nie- 
śmiertelnej” Alain Robbe- 
Grilleta.  Doniol-Valcroze 
robi również własne filmy. 
Zrobił m. in. „Ślinkę do 
ust”, wymienioną „Denun- 
cjację”, ostatnio „Gwałt”, 
o którym właśnie chcę pi- 
Sać. 


„Cahiers du Cinema” mó- 
wią o „Gwałcie”: „Najlep- 
szy film Doniol-Valcroze'a 
(..) Co było męczące i pe- 
dantyczne w »Nieśmiertel- 
neju stało się tu lekkie t 
jasne”. Inny miesięcznik, 
„Cinćma 68”, również za- 
uważa, że „Gwałt” powstał 
pod wpływem _ „Nieśmier- 
telnej”, twierdzi jednak, iż 
się do niej nie umywa. 
Film Doniol-Valcroze'a — 
powiada — nie budzi ant 


radości, ani pragnienia 
uczestnictwa,  „dystyngo- 
wana nuda”. 


Skąd taka rozbieżność? 
Stąd, że  Doniol-Valcroze 
nadal podpisuje pismo, któ- 
re go chwali. Chwaliłoby 
zresztą i bez tego. „Cahiers 
du  Cinćma” popierają 
wszystkich, którzy są z ni- 
mi, i zwalczają wszystkich, 
którzy są przeciw nim. 


„Gwałt” ma rzeczywiście 
coś z poetyki „Nieśmiertel- 
nej”. Przypomnijmy sobie 
tamten film. Pewien nau- 
czyciel francuskiego (grał 
go właśnie Doniol-Valcro- 
ze) przybył do Stambułu, 
żeby objąć posadę. Ponie- 
waż trwają jeszcze waka- 
cje, nauczyciel ma wiele 
czcsu. Spotyka — czy wyo- 
braża sobie, że spotyka — 
pewną dziewczynę. Nic o 
niej nie wie. Nie jest ona 
Turczynką, chociaż mówi 
po turecku. Jest tutejsza i 
zarazem obca. Umyka nau- 
czycielowi. Raz znika na 
długo i nauczyciel jest pe- 
wny, że była przywidze- 
niem. 


„Nieśmiertelna” pozosta- 
ła do dziś najlepszym fil- 
mem Robbe-Grille'a. Roz- 
grywała się na ulubionej 
przez pisarza granicy jawy 
i snu. Była najbliższa jego 
literackiej twórczości, peł- 
na szczególnego nastroju 
i swoistego  sztucznero 
wdzięku. A oto do terenów 
zastrzeżonych tylko dla 
nielirznych dobiera się wy- 
mieniony Doniol-Valeroze. 


Jest młode małżeństwo. 
Niedziela. Mąż idzie na po- 
lowanie. Żona zostaje w 
domu. Nagle zjawia się ja- 
kiś młodzieniec, pod groź- 
bą rewolweru wiąże żonę 


i oświadcza, że musi tak 
być przez pewien czas. 
Praktycznie trwa to cały 
dzień, a my jesteśmy 
świadkami owego dnia. 
Młody człowiek raz roz- 
wiązuje kobietę, drugi raz 
ją znów wiąże. Młody czło- 
wiek mówi o życiu. Pije 
whisky, a kobieta smaży 
mu jajecznicę. Co ma ro- 
bić? Aż ni z tego ni z owe- 
go ona zaczyna go napasto- 
wać i oddaje mu się. To 
jest ów tytułowy gwałt. 
Młody człowiek wreszcie 
odszedł, Mąż wraca z po- 
lowania. Wieczorem mai 
żeństwo urządza przyjęci 
Na przyjęciu jest wśród in- 
nych, znany nam już mło- 
dzieniec. 


Krytyk „Cinóma 68” pisze, 
że istnieje kilka sposobów 
zrozumienia tego filmu: 
1) ona, nudząc się, wyobra- 
ziła sobie wizytę młodego 


ALEKSANDER 


JACKIEWICZ 


wszystko 
działo się naprawdę, wyo- 


człowieka; 2) 


braziła ona sobie tylko 
wieczorowe przyjęcie; 3) 
ona wszystko sobie wyo- 
braziła; 4) wszystko to jest 
idiotyczne, 


W filmie nie ma żadnych 
prób odrealnienia pokazy” 
wanych obrazów. Akcja 
rozgrywa się jak napraw- 
dę. Tylko od czasu do cza- 
su, niby błysk myśli (rozu- 
miemy, że to są myśli bo- 
haterki), mignie jakiś krót- 
ki obraz erotyczny, nie .na- 
leżący do fabuły, i w ogóle 
z innej parafii, Poza tym 
film jest bardzo nudny. 
Dwoje ludzi w mieszkaniu, 
którzy nie mają o czym ze 
sobą mówić. Ani nastroju, 
ani napięcia. Jedyną zaletą 
tego filmu są niebanalne 
barwy. Lecz podczas kiedy 
malarze w swoich najlep- 
szych dziełach 'osiągaja po- 
dobne efekty, Doniol-Valc- 
roze, dzięki technice filmo- 
wej, powiela je przez pół- 
torej godziny, 


„Gwałt”, jak poprzednie 
filmy reżysera, wywołuje 
uczucia niedobre: w nie się 
nie wierzy. Pisałem o tym 
w związku z „Denuncja- 
cją”. Tak jest i teraz. Do- 
niol-Valeroze to kibic, jak 
każdy krytyk. Wie jak, 
tylko nie potrafi. Ale pod- 
czas kiedy większość kryty- 
ków skrzętnie ten swój 
mankament ukrywa, Do- 
niol-Valcroze bezwstydnie 
(cóż, że nie wiedząc co czy- 
ni!) demonstruje go Przy- 
jariele zaś dbają, żeby się 
nie opamiętał. 


Zygmunt Hilbner 


| to osoby biorące udział w opisywanych zdarzeniach: 
pracownik służby kryminalnej, nazywany potocznie 
„Siwym”; jest istotnie siwy, wysoki, oczy n'ebieskie, 
cera ciemna. W tej roli Zygmunt Hlibner. „Siwy” — 
według scenopisu — ma 39 lat, trzy lata zaległego 
snu, nadszarpnięte zdrowie i ogromne pragnienie, by 
jeszcze zobaczyć choć kawałek globu, na którym dane 
mu było istnieć, choćby tylko Włochy; przestudiować Buddę i Za- 
ratustrę, przejrzeć podręcznik wyższej matematyki, napisać pamięt- 
nik, który przyniósłby coś dzieciom; 

Ewa Salm — młoda efektowna dziewczyna, mieszkanka jednego 
z domów na Brukowej, pracownica biura projektów. Gra ją Bar- 
bara Brylska. Ewa podobno była maszynistką, ale codziennie wie- 
czorami wychodziła z domu i wracała nad ranem. Odwoził ją co- 
dziennie inny samochód, albo taksówka; 

Jerzy Pałka (Ryszard Pietruski) — kierownik sklepu monopolo- 
wego na Mokotowie, napadnięty przez nieznanych sprawców i obra- 
bowany z całkowitego utargu w wysokości 400 tysięcy złotych; 

Robert Kwasowski (Ryszard Filipski) — kierowca samochodowy 
pracujący w bazie transportowej w Warszawie. Podaje się za świad- 
ka rabunku; 

Lechosław Kerner, lat 24, student, pasierb doktora Leśniakiewi- 
cza, skazany na 5 lat więzienia za próbę zabójstwa ojczyma, na tle 
zazdrości o swoją żonę Mariolę Kerner; zwolniony przedterminowo 
za dobre sprawowanie. W tej roli student PWST — Krzysztof Żu- 
SĄ, Kerner jest podejrzany, a następnie skazany zą napad na 
Pałkę. 

Poznajemy jeszcze doktora Leśniakiewicza (Piotr Pawłowski), 
który żyje w ustawicznym poczucia winy wobec swego pasierba, 
pozwala się wykorzystywać, utrzymuje go, a w potrzebie — orga- 
nizuje sprawną pomoc. Doktor jest przekonany. że Kerner przy- 
znaje się do napadu tylko po to, by zrobić na złość jemu i matce, 
by zemścić się za zmarnowane przez ojczyma życie. 

W roli żony doktora Leśniakiewicza występuje Ewa Krasno- 
dębska. 

(W filmie, który realizuje reż. Janusz Majewski, ważną rolę od- 
grywa także Warszawa. Cała kryminalna intryga rozgrywa się na 
ulicach stolicy oraz we wnętrzach naturalnych — w kawiarni „Bri- 
stol”, w barku hotelu „Europejskiego”, na praskich „ciuchach”, 
w gmachu Komendy Wojewódzkiej MO. Intryga powoli odsłania 
związki pomiędzy tak różnymi osobami, usiłuje nie tylko wyjaśnić 
tok minionych zdarzeń, ale i motywy postępowania bohaterów. 
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REPORTAŻ Z REALIZACJI FILMU 


Już w pierwszej scenie filmu zobaczymy śmierć Ewy Salm. Wobec 
braku danych, śledztwo w tej sprawie zostaje umorzone, ale „Siwy”, 
który prowadził kiedyś sprawę napadu na kierownika sklepu mo- 
nopolowego, uzna, że nie była to śmierć przypadkowa. Ewa Salm 
była bowiem jednym ze Świadków Kernera. „Siwy” podejmuje 
śledztwo, przekonany, że musi wyjaśnić do końca sprawę, którą za- 
kończył przed rokiem — chyba przedwcześnie. 


* 


„Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię” powstaje w oparciu o po- 
wieść kryminalną Krzysztofa Kąkolewskiego, drukowaną niedawno 
w „Świecie”. Reżyser filmu częściowo przejmuje założenie Kąko- 
lewskiego. 

— Zachowuję je od strony faktury — mówi. — Kładę jednak 
większy nacisk na rysunek psychologiczny postaci. Uważam, że to 
ciekawsze niż sama kryminalna intryga. Scenariusz proponuje kilka 
interesujących sylwetek bohaterów. I to jest podstawowy walor, 
obok wartości, jaką daje reportażowa faktura zdarzeń. Chodzi o to, 
że film, który chce „udawać” dokument, a w istocie jest insceni- 
zowanym filmem fabularnym — musi być sztuczny. Można nato- 
miast — i to właśnie robię — stylizować rzecz całą na autentyk. 
W końcu kamera filmowa już dość dawno wyszła w plener. Wpraw- 
dzie nie zawsze można korzystać z tych możliwości: wnętrza natu- 
ralne są ciasne, nieprzystosowane do filmowania. Ale w tym wy- 
padku warto narażać się na niewygody. Akcja toczy się w miejscach 
ogólnie znanych. Lepiej z nich korzystać niż budować dekoracje, 
a i efekt ekranowy jest nieporównywalny, gdy czuje się w tle 
prawdziwą ulicę, prawdziwą pracę, działających ludzi. 

— Którego z bohaterów wysuwa pan na pierwszy plan? 

— „Siwego”. To człowiek, o którym na pewno warto mówić. „Si- 
wy” mógłby w spokoju pójść na emeryturę, ale to mu nie wystar- 
cza, bo dąży do prawdy, pragnie wymierzyć sprawiedliwość. Czuje 
też zawodową potrzebę, żeby rzecz spartaczoną naprawić, 


* 


Pisanie reportażu z realizacji filmu kryminalnego ma tę niedo- 
godność, że nie można sobie pozwolić na częściowe nawet ujawnie- 
nie treści. Wprawdzie czytelnicy Kąkolewskiego w „Świecie” byliby 
i tak pozbawieni przyjemności śledzenia intrygi, znając wszystkie 
perypetie bohaterów z lektury — reżyser jednak nie chciał pozby- 


Reż. Janusz Majewski i operator Antoni Nurzyński 
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wać się i tych potencjalnych widzów filmu. Zakończenie zostało 
zupełnie zmienione, podobnie zresztą jak wiele innych elementów. 


„Skoro jednak znamy głównych aktorów wydarzeń — przyjrzyjmy 
się paru scenom realizowanym w Warszawie w końcu październiką 
i w listopadzie. 

Redakcja „Kuriera Polskiego”, 


„Winda zatrzymuje się na drugim piętrze. »Stwy« wysiada 
i wchodzi do sekretariatu redakcji. Przez szybę widać, jak pyta 
o coś młodą kobietę piszącą na maszynie; kobieta, nie odrywając 
się ani na chwilę od swojej pracy, odpowiada coś, wskazując ru- 
chem głowy kierunek. »Siwy« idzie w tamtą stronę. Wchodzi do hali 
drukarskiej. Przekrzykując hałas linotypów, mówi coś do jakiegoś 
mężczyzny w okularach. Mężczyzna kiwa głową i rodchodzi do 
szafy pod ścianą. Wyciąga stos zszywek gazet i kładzie na stole. 
Podsuwa »Siwemu« krzesło, »Siwyv siada t zaczyna przerzucać 
kartki zszywek”, 

Chociaż byłam w „Kurierze” podczas realizacji tej sceny — mu- 
szę zawierzyć scenopisowi, tak jak czytelnicy tego reportażu. Po- 
mieszczenia redakcyjne, bardzo zresztą charakterystyczne i filmowo 
efektowne, są tak ciasne, że z trudem mieściła się tam kamera 
i kilka osób z ekipy, niezbędnie potrzebnych podczas kręcenia sceny. 
Zygmunt Hibner uchylał drzwi redakcji, obserwowany przez ka- 
merę umieszczoną naprzeciw wejścia, wypowiadał parę słów, prze- 
chodził kilka kroków, przeglądał zszywkę. Potem wszyscy wycho- 
dzili spod filmowych świateł — zmęczeni: brak powietrza, ciasnota. 

Nie lepiej było w popularnym barku „Europejskim”. Parę godzin 
„przymierzali się” reżyser i operator, ntoni Nurzyński, do zapla- 
nowanej sytuacji; szkicowali ją, poprawiali ewentualną drogę ka- 
mery. Także ciasnota, trudno tak ustawić obiektyw, by mógł zare- 
jestrować akcję z nieznacznej odległości. 

Ekipa „Zbrodniarza, który ukradł zbrodnię” jest ruchliwa. Można 
ją było spotkać na różnych odcinkach ulicy Puławskiej, na podwór- 
kach kamienic, na Saskiej Kępie. Kamera rejestruje zdarzenia ze 
scenariusza, ale zapisuje też Warszawę bez charakteryzacji — taką, 
jaka jest w jakiś piątek czy środę. Próbowano też osłonić, schować 
kamerę, by Warszawę i warszawiaków zaskakiwać z bezpiecznego 
ukrycia. Nic z tego. Obudowy i kamuflaże natychmiast rozpozna- 
wano. Natomiast kamera niczym nie osłonięta — warszawiaków nie 
dziwi. Przechodzą obojętnie, czasem tylko rzucając uwagę: „To 
pewnie telewizja znów coś kręci. Albo kroniką filmowa”. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


Ryszard Pietruski 


ciągu ostatnich lat 


sytuacja ekonomicz- 
na japońskiej kine- 
matografii stale się 


pogarszała. Wpraw- 

dzie tendencja ta nie 
została zahamowana, widoczne są 
jednak pewne oznaki zmian na 
lepsze. Nie dotyczy to pięciu 
wielkich wytwórni: Toho, Toei, 
Daiei, Shochiku i Nikkatsu, które 
jeszcze do niedawna niepodziel- 
nie panowały na rynku japoń- 
skim; ich znaczenie poważnie 
zmalało. I tak np. frekwencja na 
filmach tych wytwórni spadła 
do 30 procent w porównaniu z 
okresem ich największego pro- 
sperity. Inwazja telewizji spo- 
wodowała zmniejszenie ilości 
produkowanych filmów i gwał- 
towne obniżenie ich jakości. Re- 
pertuar produkcyjny Toei skła- 
da się w większości z obrazów 
sensacyjnych i erotycznych. Po- 
dobnie dzieje się w Shochiku, 
Nikkatsu j Daiei. Natomiast Toho 
specjalizuje się w realizacji ba- 
nalnych komedyjek i horrorów 
o strasznych potworach. 

W takiej sytuacji dochodzą do 
głosu liczne „niezależne produk- 
cje”, przeżywające znów po la- 
tach chudych — tłuste. Cechuje 
je duża różnorodność. Ilościowo 
najliczniejsze są tzw. erodukcje, 
czyli filmy erotyczne, prymityw- 
ne i wulgarne, składające się 
głównie ze scen łóżkowych i sa- 
dystycznych; mają jednak tę za- 
letę, że są tanie — kosztują 3 mi- 
liony yenów (około 8 tysięcy do- 
larów). Dodajmy, że film wypro- 
dukowany przez którąś z „wiel- 
kiej piątki” kosztuje przeciętnie 
dziesięć razy więcej. 

Na szczęście są jeszcze inne 
„niezależne produkcje”. Przede 
wszystkim zyskujący na znacze- 
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niu ruch „filmów za 10 milionów 
yenów”, produkowanych przez 
Art Theatre Guild. ATG dyspo- 
nuje siecią kin rozmieszczonych 
w różnych miastach Japonii i 
wyświetlających wyłącznie filmy 
wybitne (np. Godarda, Resnais, 
Bergmana, Wajdy, Kawalerowi- 
cza, Nemeca) — takie, które nie 
trafiają na normalne ekrany. W 
ubiegłym roku ATG wyproduko- 
wała wraz z firmą Imamura 
Production głośny film „Zniknął 
człowiek”, dzieląc po połowie 
koszty realizacji. Zachęcona suk- 
cesem, ATG zrealizowała następ- 
ny film — „Śmierć przez powie- 
szenie” reż. Nagisa Oshimy (pi- 
saliśmy o nim w rubryce „Filmy, 
o których się mówi” — nr 23 
z br.), wchodząc tym razem w 
spółkę z firmą Sozosha. Obawia- 
no się, czy w ogóle możliwe jest 
zrealizowanie artystycznego fil- 
mu za tak niewielką sumę. 
„Śmierć przez powieszenie” — 
film ambitny, odświeżający ka- 
nony Brechtowskiej dramaturgii 
i poruszający poważny temat 
społeczny z wielką siłą protestu 
— rozwiał te obawy. W tym roku 
w podobny sposób powstało „Pie- 
kło p'erwszej miłości”. Reżyser 
Susumu Hani, twórca „Pełni ży- 
cia”, opowiada tu o seksualnych 
problemach dzisiejszej młodzieży 
i czyni to, jak zwykle, z wielką 
delikatnością, a nawet humorem 
i wdziękiem. „Piekło pierwszej 
miłości” okazało się nie tylko 
sukcesem artystycznym, ale tak- 
że kasowym. Film kosztował 10 
milionów yenów, a zarobił — 140! 

W tej chwili ATG ma w pro- 
dukcji film „Żywy pocisk” reż. 
Kihachi Okamoto i przygotowuje 
„Podwójne samobójstwo” _ reż. 
Masahiro Shinody, twórcy „Pięk- 
na i bólu”. Coraz wieroi reżyse- 


rów, którzy stracili nadzieję na 
zrobienie artystycznego filmu w 
którejś z pięciu wielkich wytwór- 
ni, zgłasza się obecnie do ATG. 
Mają tu wprawdzie ograniczone 
możliwości finansowe, ale za to 
całkowitą swobodę twórczą. 
Innym rodzajem „niezależnych 
produkcji” są filmy, których ko- 
szty realizacji przekraczają wie- 
lokrotnie budżety filmów reali- 
zowanych przez wielkie wytwór- 
nie. Producentami „Słońca Kuro- 
be” byli Toshiro Mifune i nie 
mniej słynny gwiazdor Yujiro 
Ishihara. Wyasygnowali oni na 
realizację ogromną sumę 300 mi- 
lionów yenów, ale wpływy ka- 
sowe już ją znacznie przewyż- 
szyły. Jest to dramat osnuty wo- 
kół budowy czwartej zapory na 
rzece Kurobe, jednego z najwięk- 
szych i najtrudniejszych przed- 
sięwzięć inżynieryjnych współ- 
czesnej Japonii. Stanowi fascy- 
nujące widowisko, daje szero- 
ką panoramę dramatycznej wal- 
ki człowieka z przyrodą, a se- 
kwencja wdarcia się wody do 
tunelu zapiera dech w piersi. 
Sceny te były przygotowywane 
i realizowane przez specjalny ze- 
spół inżynieryjny. Bo też „Słońce 
Kurobe” zawdzięcza w znacznej 
mierze swój sukces współpracy 
wielu firm budowlanych; ich u- 
dział był tak poważny, iż trudno 
oprzeć się wrażeniu, że mamy tu 
do czynienia z filmem w jakiejś 
mierze reklamowym. 
Powodzenie „Słońca Kurobe” 
zachęciło do podobnej współpra- 
cy inne firmy i innych reżyse- 
rów. Powstają filmy, których 
akcja toczy się na tle budowy 
najwyższego japońskiego drapa. 
cza chmur (jego budowa wywi 
łała ogromną sensację, jako że 
Japonia jest często nawiedzana 


Oskarżycielski 
„Żywy pocisk'” 


interesują się poważnie także 
firmy lotnicze, eletroniczne, sto- 
czniowe. Inwestują one w pro- 
dukcję ogromne sumy, a że an- 
gażują przy tym czołowych ja- 
pońskich twórców — można się 
spodziewać filmów wysokiej ja- 
kości. Mimo to istnieją wątpliwo- 
ści czy filmy kręcone za pienią- 
dze wielkich przedsiębiorstw i 
koncernów będą dziełami wybit- 
nymi. „Słońce  Kurobe” jest 
wprawdzie znakomicie zrealizo- 
wane, ale sam sposób przedsta- 
wienia społeczności ludzkiej wy. 
daje się nazbyt uproszczony. 
Innym przykłacem filmu fi- 
nansowanego przez instytucje nie 
związane z kinem jest niedawno 
ukończona „Wiosna młodości” 
reż. Kona Ichikawy, twórcy „O- 
limpiady w Tokio". „Wiosna mło- 


Korespondencja 


własna z Tokio 


dości” to film o akademickich 
zawodach baseballowych organi- 
zowanych co roku przez jeden z 
największych koncernów praso- 
wych. Nie jest to jednak ani czy. 
sty dokument sportowy, ani film 
reklamowy, lezz wspaniała poe- 
tycka pochwała radości, siły i 
piękna. Całość jest znakomita, 
ale nie sądzę, by ten rodzaj fil- 
mu pozwalał reżyserowi na pełne 
wykorzystanie jego możliwości 
twórczych. 

Tak więc istnieje z jednej stro. 
ny system ATG, zapewniający 
realizację tanich ale ambitnych 
filmów, z drugiej zaś — możli- 
wość kręcenia filmów widowis- 
kowych o charakterze reklamo. 
wym, finansowanych przez wiel- 
kie przedsiębiorstwa. Jest także 
inny, powszechnie dostępny spo- 
sób realizowania filmów, w któ- 
rych autorzy mogą wyrażać swo- 
bodnie własne idee. Przykładem 
niech będzie film „Młode poko- 
lenie” reż. Tokihisa Morikawy. 
Koszt produkcji wyniósł 30 mi- 
lionów yenów, film powstał we 
współpracy niezależnej firmy 
Shinsei Eiga i Teatru Aktorskie- 
go (Hajyu-za). Producenci zamie- 
rzali początkowo sprzedać film 
do rozpowszechniania „wielkiej 


Protestujący 
„Głowa” 


piątce”. Do transakcji jednak nie 
doszło, ponieważ wielkie wytwór- 
nie zaoferowały cenę niższą od 
kosztów produkcji. Producenci 
wprowadzili więc film do kin 
niekontrolowanych przez „wielką 
piątkę”. Jakież było zdumienie 
wszystkich, gdy wpływy osiągnę- 
ły 140 milionów yenów! 

System ten ma już zresztą pe- 
wną tradycję. W identyczny spo- 
sób zrealizowana bowiem została 
przeć ośmiu laty „Naga wyspa” 
reż. Kaneto Shindo. Wtedy jed- 
nak — wobec zmonopolizowania 
rynku — było nie do pomyślenia, 
by tą drogą mógł powstać na- 
stępny film. „Naga wyspa” była 
przeds'ęwzięciem jednorazowym, 
choć i fak wpływy kasowe prze- 
wyższyły koszty produkcji dzie- 
sięciokrotnie! 

„Młode pokolenie” jest adapt: 
cją popularnej serii telewizyjne. 
przy kręceniu skorzystano zresz- 
tą z telewizyjnej ekipy realiza- 
torskiej i tych samych aktorów. 
Film mówi o poczuciu odpowie: 
dzialności, jakie cechuje współ- 


czesną poważnie myślącą mło- 
dzież. Sposób, w jaki realizatorzy 
poruszają ten problem — z hu- 
morem a jednocześnie serio — 
zdobył filmowi duże powodzenie 
u publiczności. "Sukces kasowy 
zadał kłam bardzo rozpowszech- 
nionej w Japonii teorii, że filmy 
podejmujące problematykę spo- 
łeczną są z góry skazane na klę- 
skę finansową. Shinsei Figa 
Teatr Aktorski przygotowują dal- 
sze serie tego filmu, z tym sa- 
mym zespołem realizatorskim i 
aktorskim. Podobnie jak „Młode 
pokolenie”, rozpowszechniany bę- 
dzie nowy film reżysera Kazuo 
Kuroki, twórcy awangardowego 
poematu filmowego „Milczenie 
nie ma skrzydeł”. Dokument ten 
nosi tytuł „Cuba si” i realizowa- 
ny jest na Kubie we współpracy 
z tamtejszą kinematografią. 
Jeszcze inną metodę produkcji 
i rozpowszechniania filmów za- 
stosowali twórcy „Niewolników 
fabryki” — reż, Atsushi Takeda, 
pod kierownictwem  artystycz- 
nym Satsuo Yamamoto. Śródki 


Odważny 
„Wiosna Japonii” 


Młodzieżowy 
„Młode pokolenie” 


na realizację filmu pochodziły z 
dobrowolnych składe< stu tysię- 
cy członków różnych związków 
zawodowych, ze związkiem me- 
talowców na czele, Filmy tego 
rodzaju mają charakter poniekąd 
instruktażowy — uczą jak or! 
nizować i przeprowadzać strajki, 
Ich głównym celem jest poparcie 
i spopularyzowanie wśród społe- 
czeństwa akcji strajkowych. I te 
filmy spotkały się ze znacznie 
większym zainteresowaniem wi- 
dzów niż się początkowo spodzie- 
wano, 

Z sieci kin nie podporządkowa- 
nych wielkim wytwórniom ko- 
rzystają także niektóre pełnome- 
trażowe filmy dokumentalne, w 
ub. roku np. — „Śmiertelnie po- 
bity” i „Dokument”. Oba przed- 
stawiają walkę radykalnego ru- 
chu studenckiego, wyświetlane sa 
w salach szkolnych i uniwersy- 
teckich w całej Japonii, zdoby- 
wając duży rozgłos. W tym roku 
reżyser Shinsuke Ogawa zreali- 
zował pełnometrażowy film do- 
kumentalny o walce studentów 


i chłopów przeciwko budowie 
nowego lotniska w Sanrizuka. 


Działalność „niezależnych pro- 
dukcji” porównywana bywa czę- 
sto do wojny partyzanckiej. Z 
braku środków nie jest otoczona 
hałaśliwą reklamą, a zespoły rea- 
lizatorskie, nie bacząc na liczne 
trudności, pracują zawsze z pel- 
nym oddaniem. Ale tak jak par- 
tyzanci / południowowietnamscy 
urośli w siłę zdolną do zaatako- 
wania stolicy — Sajgonu, tak i 
autentyczne „niezależne produk- 
cje” mogą stać się zdolne do po- 
konania „wielkiej piątki”. 

Ale także w wytwórniach 
„wielkiej piątki” powstają od 
czasu do czasu wybitne dzieła. 
Np. „Wiosna Japonii” reż. Masa- 
ki Kobayashi i „Głowa” reż. Shi- 
ro Moritani produkcji Toho. Wy- 
twórnia Toei może się pochwalić 
pełnometrażowym filmem ani- 
mowanym „Wielkie przygody 
księcia Słońca”, zaś Shochiku — 
filmem „Mężczyzna, który poleci 
jak dmuchniesz”. 

Twórca „Harakiri” i „Kwaida- 
nu” — Masaki Kobayashi opo- 
wiada w „Wiośnie Japonii” o lo- 
sach mężczyzny, który podczas 
służby w armii w okresie wojny 
prześladowany był za swe prze- 
konania i pełną godności posta- 
wę. Film ten jest jak gdyby 
współczesnym epilogiem zreali- 
zowanej przed laty wielkiej try- 
logii „Ningen no Joken”, poświę- 
conej bohaterowi, który nie zgi- 
nął, lecz dożył dzisiejszych cza- 
sów. Mieszają się w tym filmie 
elementy dramatyczne i kome- 
diowe; góruje nad nimi gorący 
protest przeciwko wojnie i tym, 
którzy o niej zbyt szybko zapom- 
nieli. Słabością „Wiosny Japon: 
jest natomiast jei nadmierny me- 
lodramatyzm, czyniący z filmu 
dzieło popularne i w swei argu- 
mentacji nieco powierzchowne. 

Bardziej realistyczny charak- 
ter ma film młodego, obiecują- 
cego reżysera Shiro Moritani — 
„Głowa”. W prosty, ale przejmu- 
jący i wiarygodny sposób poka- 
zuje on walkę sędziego i grupy 
ludzi, którzy w czasie wojny wy- 
stępowali przeciwko okrucień- 
stwu policji. „Mężczyzna, który 
poleci jak dmuchniesz” to kolej- 
na komedia reżysera Yamady. 
Bohaterami jego filmów są zwy- 
kli, prości ludzie. Tym razem 
jednak nadał on ich losom rys 
głębszy, tragikomiczny. 

Tak w ogólnych  zarysach 
przedstawia się sytuacja dzisiej- 
szej produkcji filmowej w Ja- 


ponii. 
TADAO SATO 
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22 LISTOPADA 1943 


MADAME GURIE 


Film „Madame Curie” wszedł na amery- 
kańskie ekrany przed dwudziestu pięciu la- 
ty — 22 listopada 1943 roku. W roli tytuło- 
wej widzowie zobaczyli niezwykle wówczas 
popularną Greer Garson, niedawno ukorono- 
waną Oscarem za najlepszą rolę kobiecą — 
Mrs Miniver. Piotrem Curie był Walter Pid- 
geon — Mr. Miniver z filmu reżyserii Willia- 
ma Wylera. Ekranowa para małżeńska spot- 
kała się ponownie, tym razem w kostiumach 
z fin de sićcle'u — jako znakomici uczeni, 
odkrywcy radu i polonu, laureaci Nagrody 
Nobla. „Madame Curie” reżyserował Mervyn 
Le Roy, produkował — Sidney Franklin, a 
ryczący groźny lew z Metro Goldwyn Mayer 
anonsował w kinach ukazanie się nowego 
przeboju. 


Na decyzję realizacji filmu o słynnej Polce 
złożyło się kilka przyczyn. Po pierwsze — i 
to chyba było momentem decydującym — 
wytwórnia M. G. M. chciała możliwie jak 
najprędzej powtórzyć sukces kasowy i presti- 
żowy „Mrs. Miniver”, dając publiczności 0- 
kazję do zobaczenia w innym wcieleniu ide- 
alnej pary małżeńskiej — Greer Garson i 
Waltera Pidgeona. Po drugie — sięgnięto do 
fabularyzowanej biografii „Marie Curie”, na- 
pisanej przez jej córkę Ewę i cieszącej się 
przed wojną ogromnym powodzeniem. Ewa 
Curie, pisząca interesujące korespondencje 
frontowe, była dodatkowym atutem reklamo- 
wym dla przyszłego filmu. I po trzecie — o- 
powieść, której bohaterami byli Francuz i 
Polka, odpowiadała doskonale nastrojom 
chwili, dając wyraz sympatii, jaką żywiło a- 
merykańskie społeczeństwo dla europejskich 
aliantów, walczących z hitlerowskim okupan- 
tem. 


Największą atrakcją w całym przedsięwzię- 
ciu była oczywiście sama Greer Garson. Od- 
kryta w roku 1937 przez samego „bossa” — 
Louis B. Mayera, w londyńskim St. James 
Theatre w małej roli i w kiepskiej sztuce 
„Old Musie”, dała znać po raz pierwszy 0 
swym talencie w filmie „Do widzenia, Mr 
Chips” reżyserii Sama Wooda, jako młoda, 
urocza i przedwcześnie umierająca żona an- 
gielskiego nauczyciela gimnazjalnego, które- 
go grał Robert Donat. Ta kreacja zdecydo- 
wała nie tylko o jej późniejszej hollywoodz- 
kiej karierze, ale przede wszystkim o jej 
„emploi”. Stała się Greer Garson ekrano- 
wym wcieleniem szlachetności, oddania i no- 
święcenia. Nie można było wymarzyć sobie 
bardziej przykładnej towarzyszki życia ze 
ślubneso kobierca. Inne aktorki grały przy- 
Jaciółki, kochanki i narzeczone, Greer Gar- 
son była niemal zawsze idealną żoną. W 
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„Mrs Miniver” osiągnęła szczyty perfekcji w 
swym aktorskim powołaniu. 


Intencje autorów scenariusza filmowego 
„Madame Curie” — P. Osborne'a i H. Ra- 
meau, były godne pochwały. Chcieli pokazać 
pracę uczonych, mechanizm dokonywania od- 
kryć, życie ludzi, których radości i rozcza- 
rowania, niepowodzenia i zwycięstwa zwią- 
zane są z ich zawodem, czy lepiej — ich mi- 
sją. I to bez jakichkolwiek ustępstw na 
rzecz hollywoodzkich szablonów, bez wpro- 
wadzania na ekran sypialnianych dramatów 
i miłosnych nieporozumień, spowodowanych 
przez „tego trzeciego” czy przez „tą trzecią”. 
Reżyser Mervyn Le Roy starał się wiernie 
oddać atmosferę epoki i wydobyć z fabuły 
maksimum autentycznych elementów. Labo- 
ratorium w szopie przy ulicy Lhomond zre- 
konstruowano na podstawie fotografii, tak 
samo mieszkanie państwa Curie przy bulwa- 
rze Kellermana nr 108. W dialoyu wykorzy- 
stano teksty listów i relacje współczesnych. 
Nie pozwolono sobie na zbyt wiele odstępstw 
od książki Ewy Curie. 


A mimo wszystko film zawiódł oczekiwa- 
nia. Był raczej łzawo sentymentalny, aniżeli 
głęboko i prawdziwie wzruszający. Greer 
Garson zagrała bezbłędnie kochającą żonę u- 
czonego, ale nie udało się jej przekonać wi- 
dza, że postać, którą odtwarza, to również 
wielki człowiek nauki. Amerykański krytyk 
James Agee napisał w tygodniku „The Na- 
tion”, że film „Madame Curie” raczej go 
zasmuca, niż irytuje: — „Jest to dzieło gład- 
kie, dobrze zrobione, budzące szacunek, ale 
jest jednocześnie uosobieniem tego wszyst- 
kiego co mieszczanin uważa za sztukę. Jest 
uromantycznieniem tematu, który nie  wy- 
magał żadnych romantycznych retuszy”. 


Twórcom filmu nie starczyło ani talentu, 
ani wyobraźni, by mogła powstać głęboko 
dramatyczna, poważna, serio potraktowana 
biografia filmowa uczonej, która dokonała e- 
pokowego odkrycia. To, co powinno być tre- 
ścią utworu, zdegradowano do roli „nauko- 
wych rekwizytów”, a w najlepszym razie do 
„naukowej ramy”, w którą wtłoczono nową 
wersję opowieści o małżeństwie doskonałym. 


Przed dziewięciu laty w „Kartce z kalen- 
darza” zatytułowanej „Film na który czeka- 
my” (FILM, nr 27/1959), pisałem: „Tylko pol- 
ski reżyser i polski scenarzysta potrafią po- 
kazać przemianę skromnej, niepozornej nau- 
czycielki, jakiejś panny Marii, uczącej pań- 
skie dzieci w szlacheckich dworach, w chlu- 
bę paryskiej Sorbony. To nie Francuzi i nie 
Amerykanie powinni zrealizować film o ko- 
biecie, która odkryła polon i rad”. Jakoś do 
tej pory nikt się podjęcia tego tematu nie 
kwapi... 


Naukowe rekwizyty 
Greer Garson i Walter Pidgeon 


„LALKA” (Polska). Wokulski Hasa został 
umieszczony w świecie Wokulskiego Prusa, 
a ten świat nadal zachowuje się tak, jakby, 
1 Wokulski był taki, jakim go Prus wy- 
myślił. 


„GWIAZDY NA CZAPKACH” (Węgry — 
ZSRR). Filmowy poemat, w którym rewo- 
lucja, bodaj po raz pierwszy, jawi się bez 
retoryki t teatralnego patosu. 


„DZIENNIKARZY (ZSRR). Ambitna próba 
pogodzenia założeń nowoczesnej reżyserii z 
tradycyjnymi cechamt kina radzieckiego. 


„MIAŁEM DZIEWIĘTNAŚCIE LAT” (NRD). 
Nie tyiko o konflikcie jednostki, ale o do- 


śwtadczentu całego narodu, o trudnej lekcji 
roku 1945, 


„DZIEWCZYNA” 


(Węgry). Ma 
pewnych filmów kobiet o kobietach, które 
nie ustłują powiedzieć więcej niż mogą t 
tnaczej niż mogą. 


nastrój 


„DZIESIĘĆ TYSIĘCY DNI” (Węgry). Fe- 
renc Kosa patrzy w swą przeszłość z po- 
wagą, szacunkiem i przywiązaniem. 


„PANIENKI Z ROCHEFORT" (Francja). 
Amerykanie pragną tu być Francuzami, 
Francuzi imitują Amerykanów, a szare 
masteczko francuskie zamienia się w krai- 
nę z kolorowej baśni, 


„BERLIN" (ZSRR). Ten film kosztował 
życie trzydziestu millonów kombatantów. 
Ich śmierć okazała się konieczna, żeby 
akcja mogła skończyć się w Berlinie wielką 
sceną kapitulacji. 


Trure Kedakorze! 


Piszę do Pana w imieniu swej córki i 
własnym, prosząc jednocześnie o interwen- 
cję. Chodzi o kina we Wrocławiu, wyśw e- 
tlające filmy dla dzeci na seansach po- 
rannych. Na 25 kin w naszym mieście (w 
tym dwa w remoncie), w jedenastu (jak 
zdołałem stwierdzić) odbywają się poranki 
filmowe dla dzieci. Niby dużo. Ale popatrz- 
my na rozmieszczenie tych kin na planie 
m asta — | otrzymamy obraz dość zaska- 
kujący. Otóż wszystkie kina „porankow: 
położone są w dzielnicach okalających mia- 
sto, raczej na peryferiach; zaś w centrum 
— w którym znajduje się połowa kin_Wro- 
clawskich — znajdziemy białą plamę. Dz'w- 
na AERO się ta polityka repertuarowa, 
pozbawiająca najmłodszych widzów nieza- 
pomnianych przeżyć, jakie daje kontakt z 
„wielkim” ekranem. Dla rodziców mieszk. 
jących w centrum jest to problem paląc 
ponieważ dalekie dojazdy z dziećmi, zwłas: 
cza późną jesienią i zimą, są zbyt uc'ążli- 
we. Prosimy więc o poranki dla dzieci w 
większej ilości kin — także w śró1m'eściu, 
chociażby raz na dwa tygodnie. Domyślam 
się, że ranne pokazy filmów „normalnych” 
dla dorosłych są bardziej opłacalne. Ale 
przecież nie powinniśmy się kierować wy- 
łącznie kasą. 


HENRYK CZARNUCH z córeczką IWONĄ 
Wrocław 


z 


Trapi mnie myśl, kiedy w Poznaniu po- 
wstanie kino, które będzie przystosowane 
do wyświetlania filmów na taśmie 70 mm. 
Na razie są w Polsce dwa tego rodzaju ki- 
na — w Krakowie i w Łodzi. Trzecie ma 
podcbno niedlugo powstać w Warszawie. 
Czy nie można by przystosować do potrzeb 
taśmy 70 mm kin w innych miastach wo- 
jewódzkich — takich ik Wrocław, Szcze- 
cin, i. Poznań? W Poznaniu sa 
dwa piękne kina — „Baltyk” i 
a”. Przecież chyba — po odpowiedniej 
przebudowie — nadawałyby się one na po- 
kazy filmów superszerckich? 


Sprawa jest 


ROMAN BOROWIAK 
Poznań 


Scenariusz _ (według 
powieści Nicolasa Mos- 
leya): Harold Pinter 


Reżyseria: Joseph Lo- 


sey 
Zdjęcia: Gerry Fisher 


Muzyka: John Dank- 
worth 

Wykonawcy: Stephen 
— Dirk Bogarde, Char- 
ley — Stanley Baker, 
Anna — Jacqueline Sas- 
sard, William — Mi- 
chael York, Rossalind 
— Vivien ' Merchant, 
Francesca — Delphine 
Seyrig, rektor — Ale- 
xander Knox, Laura — 


WYPADEK 
(Te Accident) 


Dwóch mężczyzn z angielskiej „society” 1 kobieta: wza- uż 
jemne sympatie, niechęci, rywalizacje, spiętrzające się w 
nie wyjaśnionym do końca śmiertelnym wypadku samo- 


ZJAZD 


(Kereszteló) 


Scenariusz i reżyseria: 
Istvan Gaal 

Zdjęcia: Miklos Hercze- 
nik 

Muzyka: Andras Szdllósy 


Wykonawcy: Menyhert — 
Zoltan Latinovits, Andras 
— Janos Koltai, Jolan — 
Maria Majczen, Dora — 
Eva Ruttkay, Ida — Zsuzsa 
Balogh, Lehrer — Jozsef 
Bihari. 


Produkcja; Mafllm (Wę- 
gry) — 1908. 


Uroczystość chrzeln, od- 
bywająca się na jednej z 


RODZINNY 


Ann Firbank, sierżant 


chodowym jednego z bohaterów. Losey mistrzowsko wy- 


wsi węgierskich, staje się 


policji — Brian Phelan, rażą tu najsubtelniejsze i najbardziej ulotne stany psy- okazją do spotkań dwóch 

polcan e Bięby, re:  chiczne, Film otrzymał Nagrodę Specjalną jury na ubie- grzylaiół, lat mnodości Dodatek: „Arepsolofiaw., Reall. 
daktorka TV — Jane Wil. łorocznym festiwalu w Cannes, źniej życie ich rozdzieliło zacj rze 3 - 
ary, pan Bell — Harold © Ź Póstkalń się dopiero po cia; Janusz, Czecz. Produkcja: Wy. 


Pinter, podniecony Męz- 
czyzni w studio tv — 
Freddie Jones, wykła- 


zdjęci 
dowca — Nicholas Mos- s 


siuk i 


Produkcja: Royal Ave- 
nue Chelsea (Wielką 
Brytania) — 1967, 


Dodatek: „Na _ planie”. 
Jerzy Chluski, Jerzy Gościk, Zygmunt Samo- nę 
ntoni Staśkiewicz. Produkcji 
ley. mów Dokumentalnych w Warszawie — 1968. Reportaż 
o kulisach powstawania filmu Andrzeja Wajdy „Wszy- 
stko na sprzedaż”. 


Realizacja: Jerzy Ziarnik, 


Wytwórnia Fil- 


cja: Krystyna Gryczełowska. Zdjęcia: 
Jerzy Gościk, Współpraca: Agnieszka 
Bojanowska, Andrzej Bohdanowicz, 
Marta Broczkowska, Stanistaw Man* 
turzewski, Włodzimierz Kmicik | Je- 
rsy Mordez, Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych w_ Warsza. 
wie — 1968. Interesująca relacja z 
działalności punktu skupu produktów 

Lajkonik na tego- 
filmów krótkome- 


PORWANIE DZIEWIĆ 


(Rapires Fecioarelor) 
Scenariusz: Eugen Barbu, Mihai Opris i Dinu 
Cocea 


Reżyseria: Dinu Cocea 

Zdjęcie: George Voicu 

Muzyka: Mircea Istrate 

Wykonawcy: Amza — Emanoll Petru Anica — 
Marga Barbu, Pazvanoglu — George Constantin, 
Raspopitul — Toma Caragiu, księżna Haricltea — 
Olga Tudorache, Hristani — Marian Hudac, mamka 
— Tante Cocea, Hajduk Dascalu — Marin Moraru, 
Cygan Parpanghel — Jean Constantin, Cyganka Fi- 
ra — Elena Buhoci, Hajduk Duduveica — Constan- 
tin Gurita, bojar Dudescu — Florin Scarlatescu, 
Maillerd — Mihai Paladescu, Ibrahim — Colea Rau- 
tu, książę Handżerli — G. Ionescu Gion, bojar Be- 
livaca — Alexandru Giugaru, Catrina'— Aimće 
lacobescu. 

Produkcja; Bucuresti (Rumunia) — 1967, 


* 


Barwny i szerokoekranowy, kostiumowy film 
przygodowy. Jest to następna część wyświetlanego 
na naszych ekranach filmu „Hajducy”. Akcja roz- 
grywa się w początkach wieku. Połączenie 
awanturniczego romansu „płaszcza i szpady” z in- 
formacjami o mało na ogół znanych dziejach Ru 
munii, 


NOCNE SAM NA SAM 


(Flam) 
Scenariusz: Miroslav Hubatek 1 Ota 
Zelen! 


Reżyseria: Miroslav Hubatek 

Zdjęcia: Rudolf Milić 

Opracowanie muzyczne; Milo Va- 
cel 

Wykonawcy: Donat — Miloś Ko- 
pecky, Boczkowa — Vlasta Matulova, 
Dana — Jana Hlavatova, Ewa — Olga 
Schoberova, kolega Donata — Vladi- 
mir Menśik, chuligan — Jif Menzel, 
właściciel samochodu — Zdenek Dite, 
Dvofatek — Jan Libićek, atleta — Ja- 
roslav Marek, 

Produkcja: Studio Barrandov (Cze- 
chosłowacja) — 1966. 

E3 

Trag'komicznym bohaterem tego fil- 
mu jest praski architekt, człowiek 
uczciwy i pełen zalet, którego wygląd 
zewnętrzny budzi jednak nieufność. 


Dodatek: „Szkice górnośląskie”. Scenariusz i rea- 
lizacja: Konstanty Gordon. rt Wiktor Prejs. 
Muzyka: Piotr Marczewski. Produkcja: Wytwórn a 
Filmów Oświatowych w Łodzi — 1968. Barwna im- 
presja o przemysłowym pejzażu Górnego Śląska. 


latach przy biesiadnym sto. 
le. Obaj mają za sobą woj- 
trudne lata „kultu 
jednostki 
chologicznych i obyczajo- 
wych obserwacji. Jedną z 
ról epizodycznych gra Bar- 
bara Ludwiżanka. 


Precyzja psy- 


c!miu. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 
b. dobry 


— e dobry 


—4 słaby 
—5 dyskusyjny 


—3 zły 


— 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
J. Eljasiak 

S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński 
B. Michałek 


Gwiazdy na czapkach 


Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie — 1967. Filmowcy za- 


rejestrowali kołejne etapy pracy 


archeologów, prowadzących bada- 
nia na terenie krematorium III w 
obozie koncentracyjnym w Oświę- 

Wstrząsający dokument. 


Płażewski 


I. 


Piękno i ból 


Berlin 


Romanca na trąbkę 


Dzień, w którym 
wypłynęła ryba 


Miałem 19 lat 


Anna Karenina 


Prywatna burza 


Dziewczyna 


Lalka 


Partyzant 
z lelejskiej góry 


Dwa tygodnie 
we wrześniu 
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